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P obieran ie „Przyjaciela L udu“ m ożna rozpocząć każdego czasu  i od tego dnia oblicza się należytoSć.

R ękopisów  nie zwraca się, listów  nieopłaconych nie p rzyjm uje się. Do listów  w ym agających odpow iedzi, należy dołączyć  
m arkę na odpow iedź. Reklam acje (nie zaklejone) są  w olne od opłaty pocztowej.

W śród  całej zaw ieruchy politycznej, tak  p o d ­
czas żywiołowego ru ch u  wyborczego, jak o  też i te­
raz  musieli wszyscy zauw ażyć  u nas  chłopów 
jedną  w ybitną  cnotę to jes t  odwagę. J u ż  s ta roży tn i  
R zym ianie  słowem »virtus« (wirtus) odw agę czyli 
męstwo nazyw ali cnotą.

J a k  w ażną  roię odg ry w a  w życiu politycznem  
i społeeznem odw aga — o tern nie po trzeba  wiele 
pisać. K ażdy  bowiem z n a s  chłopów wie to dosko­
nale, że g d y b y  nie  odw aga  pojedynczych  ludzi, 
k tó rzy  z calem zaparciem  się szli w bój o nasze  
p raw a  i nas  do bo ju  prowadzili, to k to  wie, gdzie- 
bysm y pod  względem uśw iadom ienia politycznego 
obecnie się znajdowali. Tak! w każdej walce od­
w aga  jes t  n ieodzow ną i konieczną. J e s t  ona cechą 
walczącego człowieka. Więc jeżeli tak, to zasta ­
nów m y się, czy wszyscy ci, k tó rzy  nas  chłopów 
chcą politycznie prowadzić, czy oni wszyscy po­
s iada ją  ten stopień odwagi, jaki jes t  po trzebny  
w walce politycznej. Zdaje  się że nie. Bo odw aga  
jes t  zależna po p ierw sze od sposobu wychow ania 
a po drugie  od sposobu życia.

Czy może mieć odw agę  zuDełną człowiek, 
k tó ry  od dziecka jes t  o toczony wszystkiem, co­
kolwiek tyiko jego  dusza  zapragn ie , człowiek, 
k tó rem u wszystko p o d a ją  do ręk i  boz na jm n ie j­
szego tru d u  I

Czy może mieć odw agę obyw ate l,  k tó ry  w 
m łodych la lach  nigdy^ nie miał sposobności sa­
modzielnie pracować. Z pewnością każdy  p r z y ­
zna, że tak a  jednostka  nie będzie posiadać  od­
wagi w tym stopniu, ja k a  jes t  po trzeb n a  do cięż­
kiej i mozolnej walki i do p rac y  n ad  ob roną  
p raw  na leżnych  szerokim  a uciemiężonym masom. 
Są w praw dzie  w tym w y p a d k u  wyjątki, ale tak  
rzadkie, że jeżeli weźmiemy s tosunek  liczebny, to 
p o n a d  całą m asą  ludzi, jednostk i  te będą  ja k  
św ia te łka  n a  o lbrzym iem  morzu, k tó rych  'p ro m y -  
czKi zaledwie znać  u brzegu .

A cóż bardz ie j  w yrab ia  odw agę  — ja k  cią­
gła  w alka  o byt, ustaw iczne bo ry k an ie  się z lo ­
sem. I  tu  znow u zapy ta jm y  się sam ych siebie, 
kto najwięcej m a sposobności m yślenia  o sobie 
i o swoim bycie, jeżeli nie rolnik, k tó rem u  życie 
praw ie  całe up ływ a  to n a  walce z p rzeciw nościa­
mi p rzy rody , to n a  b o ry k a n iu  się z n ieods tępną  
tow arzyszką  — nędzą.

Otoż chłop-rolnik m a tysiąc ra z y  więcej spo ­
sobności do w yrobienia  w sobie odwagi, od  każ ­
dej pierwszej lepszej w ars tw y  społecznej.

I  ktokolw iek z życzliwością cłieo n a s  t ra k to ­
wać, ten musi p rzyznać  nam. obok  siły i odwagę.

Ale dlaczego ja  to  p iszę ? Oto dlatego, a- 
żebyśm y się nie dali prowadzić, my, k tó rym  od­
wagi n ik t  nie śmie zaprzeczyć, ludziom, mniej od­
w ażnym  od nas  samych.

B o jakże  ślepy poprow adz i  k ró tk o  w idzącego?
T ak  też i w polityce, jeżeli ona ma być°sa- 

m odzielną i n iezależną  od wszelakich życzeń r z ą ­
du, to nie odda jm y  naszych  p raw  i sp raw  w ręce 
ludzi, w ychow anych i p rzyzw ycza jonych  do ule­
głości i zależności. Z obecnych m om entów  poli­
tycznych uczmy się oceniać ludzi i b ierzm y  s tąd  
naukę  na przyszłość. J a k  się zachowywała więk­
szość Koła, rząd zo n a  przez wśzechpolaków wobec 
rządu, niech każdy  z nas  na diugi9 chwile to so­
bie pam ięta , a  jak  postępow a! nasz Klub chłopski 
w parlam encie  pod  wodzą naszego  p rezesa  z od ­
w a g a  god n ą  uczciwego Po laka  i pod ług  życzeń 
serc naszych, to zawsze m iejm y n a  pamięci.

Nauczm y się cenić tę cnotę naszych  w y b ra ń ­
ców a tchórzostw o narzuconych  op iekunów  p ię ­
tnu jm y  z odw agą  i zawsze. Wiktor Mizerny.

W i e d e ń .  ( P t  B .) P o  t rzytygodniow o-
przerw ie , Izb a  poselska zaczęła w ty g o d r iu  ubie  
g łym  o b ra d y  n a  nowo. J a k  wiadomo czasu p rze r
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w y uży to  w tjnn celu, aby  doprow adzić  do po ro ­
zumienia między Niemcami a opozycją słow iań­
ską. Zauszn ik  i pow iern ik  Niemców, prezes  Kola 
polskiego p. Głąbiński o trzym ał był wreszcie od 
;i>4irtaów obietnicę, iż w dadzą  się w rokow ania  o 
zmianę gabinetu , jeżeli Unj a  s łowiańska cofnie 
wnioski nagłe, k tó re  za legają  p o rząd ek  obrad, 
ń l e  obietnicę dać, a do trzym ać ją, to dwie rze­
czy, u  Niemca, zupełnie różne. Toteż niebawem, 
bo n a  d rug i dzień p rzew ódcy  nieinieccy zaczęli 
kręcić, iż uchw ały  ich n ie  na leży  pojm ow ać tak, 
iż p rzy s ta ją  bezw arunkow o n a  zmianę rządu.

U nia  słowiańska, gdy  zię dowiedziała o tern 
krętactwie, cofnęła n a tu ra ln ie  postanow ienie  do ­
puszczenia  ro zp ra w y  budżetowej. W  takich w a­
ru n k ach  przyszło  we środę  24 z. m, do p ierw sze­
go posiedzenia  Izby  po  przerwie, a w yznaczonego 
jeszcze w chwili, g d y  się zdawało, że porozum ie­
nie przyszło  do skutku.

W sku tek  ośw iadczenia Unji, rozpoczęto d y ­
skusję  nad  w n i o s k a m i  n a g l ą c y m i .  P ie rw ­
szym tak im  wnioskiem z urzędu, był wniosek p. 
K r a m a r z a  o w ybór komisji dla uchwalenia  
p ro jek tu  ustaw y chroniącej mniejszości n a rodo ­
wościowe w k ra jach  koronnych. Łącznie z tą 
p rzez d ra  K r a m a r z a  podniesioną  spraw ą, pod ­
dano  dyskusji  cztery inno wnioski treścią p o k re ­
wne, a wniesione p rzez  Rusinów, Niemców i so­
cja lnych dem okratów .

N ad wszystkimi tymi wnioskami, odbyła  się 
trzydn iow a rozpraw a. Zakończyła  się ona w p ią ­
tek nocą, tern, że wszyscy wnioskodawcy wnioski 
swe cofnęli, a p rzy ję to  niemal jednom yśln ie  tylko 
wniosek Niemców (Pergelta), k tó ry  poprzedn io  
za zgodą  przew ódców  wszystkich s tronnictw  od­
pow iednio  zmieniono.

Przy ję to  w ybór komisji złożonej z 52 człon­
ków. Komisja ta o trzym uje  zlecenie, aby  wzięła 
pod  rozw agę  sp raw ę  u regu low an ia  s tosunków  
narodowościowych, jakoteż  p ro jek ty  us taw ow e 
i wnioski, k tó re  w przyszłości komisji tej zostaną 
p rzekazane . P rzy  ob radach  w inna ta  kom isja  
uwzględnić  stosunki istniejące w rozm aitych  k r a ­
jach  koronnych  i przedłożyć Izb ie  sp raw ozdan ie  
w p rzec iągu  tizech  miesięcy.

Powzięcie jednom yślne  uchw ały  podobnej 
p rzez Izbę  traw ioną  rozte rkam i wew nętrznem i 
tłum aczy się tem, że ze s tron  wszystkich czyniono 
w tej m ierze usiłow ania  energiczne. W yobrażano  
sobie, że zgodne powzięcie uchw ały  podobnej 
zbliży do siebie s tronn ictw a wojujące i umożliwi 
dopuszczenie ro zp ra w y  budżetowej.

Cel ten zresztą  chwalebny, okupiono b a rdzo  
ciężką ofiarą. Po  raz  p ierw szy  stronn ic tw a  au to ­
nomiczne (t. z, b ron iące  sam orządu  k ra jów  i p rze ­
ciwne centralizmowi) dopuściły, aby  sp ra w a  p o d ­
pada jąca  zakrosowi Sejmu, o d d a n a  została do 
ro zp a trzen ia  R adzie  państw a. Uchw ała  ta jes t  
p rze to  b a rd zo  ry zy k o w n ą  p ró b ą  ra to w a n ia  p a r la ­
mentu, kosztem  p ra w  krajow ych.

Rów nocześnie  z takim  biegiem sp ra w  w Izbie, 
K o ł o  p o l b k i e  odbyło  dw udn iow ą ro zp ra w ę  ja ­
wną o położeniu  polityoznem.

Szło o to, jak ie  stanowisko, Koło m a zająć

n a d a l  wobec k rę tac tw a  Niemców i bierności p a r ­
lamentu.

Tym  razem  wszystkie s tronnictw a — oprócz 
wszechpolaków — stanow czo potępiły  dalsze s łu­
żenie Niemcom. Nawet, co p raw da , wszeehpolacy 
półgębkiem, zaczęli p rzyznaw ać, że Koło umożli­
wiając panow an ie  Niemcom źle postępuje. Tylko 
że to wszechpolskie p rzyznan ie  się do winy, peł­
ne było wykrętów , podczas kiedy inne s tronn i­
ctwa, jak  konserw atyści, cen trum , demokraci, 
o twarcie  i slanowrczo potępili politykę Koła.

W  t o n  s p o s ó b  p o  s z e ś ć  i o - m i e s i ę c z ­
n e j  w a l c e  z a p a t r y w a n i a  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  g ł o s z o n e  t a k  n i e z ł o m n i e ,  
s t a ł y  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  w i ę k s z o ś c i  K o ł a .  
A więc ludowcy zwyciężyli.

Koło polskie wyznaje, iż dalsze w ysług iw a­
n o  się Niemcom jes t  niemożliwe.

Chodzi o to tylko, w jak i  sposób  zerw ać 
z polityką  dotychczasową.

Imieniem S tronn ic tw a  Ludowego, poseł S t a -  
p i ń s k i  p rzedłożył w r io sek  dom agający  się n a ­
tychm iastowego zerw ania  z rządem  i w drożenia  
kroków  do s tw orzenia  nowej większości w p a r ­
lamencie.

Imieniem wszechpolaków, ks. K o p y c i ń  s k i 
poda ł  wniosek oświadczający, iż Koło polskie nio 
tak  dalece nie zrobiło, łącząc się z Niemcami i że 
należy  dalej prow adzić  rokow an ia  ugodowe.

Jjo  g losow ania  nad  tymi dwom a wnioskami 
w Kole nie przyszło, gdyż zgodzono się p rzy jąć  
trzeci wniosek d ra  L e w e n s z t a j n a ,  upow aż­
n ia jący  p rezyd jum  p op ros tu  do dalszych ro k o ­
wań ugodowych.

Z e  w z g l ę d u ,  i ż  d z i ś  j u ż  w i ę k s z o ś ć  
K o ł a  p r z y c h y l a  s i ę  d o  z d a n i a ,  ż e  z m i a ­
n a  r z ą d u  j e s t  n i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m  
u r u c h o m i e n i a  p a r l a m e n t u ,  właściwszą o- 
kazało  się rzeczą p rzy jąć  jednom yśln ie  wniosek 
d ra  L e w e n s z t a j n a ,  aniżeli ro zd rab n iać  się na  
poszczególne głosowania.

Obecnie zatem nowe toczą sio rokowania . 
Pom yślny  ich wynik zależy od togo, Czy p. G ł ą ­
b i ń s k i  zdobędzie  się n a  energ ję  po trzeb n ą  wo­
bec  rzą d u  i nie zwinie p rzed  czasem chorągiew ki.

' Uifa sSowtaaaslial
P rz e d  k ilku dniam i zastałem  w jednej z re­

s tauracji  trzech  wszechpolaków, k tó rzy  nie zau­
w ażyw szy widocznie ludowca, g łośno i żywo ro z ­
praw iali  o naszym  prezesie  p. S iap ińsk im  i naszej 
polityce.

»Nie rozum iem  — mówił jeden  z m ch — ja k  
można się zapalać  do miłości słowiańskiej. Cze­
chom i Rusinom  nie m ożna wierzyć, a po łudn io ­
wi Słowianie (t. j. Słoweńcy i Chorwaci) nie lub ią  
nas  Polaków*.

Mili gospodarze!  Takie  postaw ienie  sp ra w y  
zasadnicze, nie może pozostać  bez wyjaśnienia.

Otóż dwie są  p rzyczyny  dla  k tó ry ch  zbliże­
nie się na rodów  słowiańskich nas tąp ić  powinno 
i musi, a  to:
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P o  pierwszo dla przyczyn  szczegółowych, do­
tyczących wyłącznie nas  Słowian, zam ieszku ją­
cych Austrję , a po d rugio  dla p rzyczyn  ogó lnych i

J a k  już  z gazetk i wiecie mili gospodarze , 
Niemcy we W iedniu ro sną  ciągle w butę. ».Benja- 
minki« rząd u  obsypani przywilejam i, chociaż ich 
dwa raz y  mniej od Słowian, chcą być ciągle n a ­
rodem  w ybranym , uprzyw ile jow anym  u  rządu. 
Ani się im śni przyznać, że m y Słowianie tw orzy ­
my narody , k tóre  im ku ltu rą  są równe, a więc, że 
m am y rów ne  z nimi p raw o  do rządzen ia . Niemiec 
uw aża  zawsze siebie za coś lepszego od Słowia­
nina. I  nie p u s ta  to gadan ina , bo oto p rzed  kilku 
zaledwie laty  wypisał jeden z profesorów  niem ie­
ckiego uniw ersytetu , iż Słowianie dla Niemców to 
takie same głuptaki, j a k  jak ie  dzikie plemię dla 
m ieszkańców Paryża . (Czy się to może tak  ba rdzo  
wszechpolakom  spodobało?).

A żo Niemiec tylko to szanuje, co mocne, nad  
każdym  zaś, co m u się słabym  wydaje, chce za­
raz  panować, p rze to  koniecznością jes t  zb ra tan ie  
się Słowian, b y  się Niemcy przekonali, że bez nas, 
a tern samem  przeciwko nam  rządz ić  nie można.

A więc zb ra tan ie  Słowian, ta  U n ja  s łow iań­
ska nie ma n a  celu jak ie jś  wojny z Niemcami, 
ani wzięcia Niemców pod  nogi. Ma ona tylko p rz e ­
konać  Niemców, że ileby ra z y  zechcieli którem u- 
kolwiek z na rodów  słowiańskich w yrządzić  k rzy w ­
dę, za raz  wszyscy Słowianie u jm ą  się za nim 
i s taną  do ob rony  w jednym  szeregu. J e s t  to więc 
ob rona  wspólnych interesów!

Czy może z racji  tak iego  braterstw a słowiań­
skiego będzie  k tó ry  z na ro d ó w  n a ra ż o n y  n a  dz ia ­
łanie  na  w łasną  szkodę? B ro ń  Boże! Tego p rze ­
cież n ik t  naw et nie w ym aga. Nie zgodziliby się 
na  to p ierw si Czesi, k tó rzy  w U nji s łowiańskiej 
tak ą  siłą rozporządza ją .

A więc U n ja  s łow iańska  czy to tylko stw o­
rzen ie  o b rony  przeciw ko niemieckim zakusom ? 
T ak  j e s t !

Ale je s t  jeszcza inna  spraw a, k tó ra  mi p rz e ­
mocą wciska się pod  pióro, a tą jes t  in teres ogól- 
nosłowiański. Spojrzyjcie  tylko mili gospodarze  
w świat n am  najb liższy  i weźcie rzecz tak  na  
chłopski rozum , a p rzyznac ie  mi rację.

W P oznańsk iem  ucisk s tra szn y  — tam  P r u s a k  
chce gwałtem  z Po laków  porobić  Niemców. W  Cze­
chach s taną ł  Niemiec do walki z Czechami, a na 
po łudn iu  w K aryn tj i  i Krainie  też chce w ynaro ­
dowić Słowian. Co to znaczy? Nie co innego, j e ­
no, że Niemiec ciśnie się pi’zemocą na n as  i chce 
n a s  rzucić sobie pod  nogi! I  oto jeszcze jeden  
dow ód n a  to, a wezmę go z us t  w szechpolaka.

P rz ew ó d c a  wszechpolaków w arszaw skich  p. 
Dmowski, o s trzegał Moskali n a  jednem  z posie ­
dzeń »Dumy rosyjskiej*, że kolonje, jak ie  Niemcy 
z ak łada ją  w Rosji, t o n ie  takie p rzy p ad k iem  po w ­
stające osady, ale że w nich widzieć się da je  cel 
Ważny i wielki.

Umyślnie w tym  celu p rzygo tow anem i ma-

P o l e c a m y  g o p ą o o
P T  koIMsfcą domii

parni udo w ad n ia ją  uczeni w arszaw scy, że te kolo- 
nje  m ają być etapami, t. j. posto jam i dla wojsk 
niemieckich na  w ypadek  wojny. Dziś już  m ogły­
by  w ojska niemicckio wejść w g łąb  Rosji, m ając  
wszędzie p row ian ty  u  swoich.

No, a cóż n a  to w szechpolaki?  Ach p raw d a ,  
oni nam  powiedzą, że m iędzy  Słowianam i zgoda  
jes t  niemożliwa!

A moi mili gospodarze , j a k  było z Niem ca­
mi tem u la t  s to? Były  to sam e m ałe  kraiki, co się 
wciąż g ryzły  między sobą  i nie w ierzyły  sobie 
nic. A przecież silna wola jednego  człowieka t. j. 
B ism arka  (jednego z na jzaw zię tszych  gnębicieli 
Polaków ) potrafiła  zrobić z tego całość. Niema 
takiej niezgody, k tó ra b y  się załagodzić nie dała. 
Tego nas  nauczy ł B ism ark . Możemy go więc jako  
w roga Słowian niecierpieć, ale tego nauczyć  się 
od  niego trzeba.

Pow iedzą  wszechpolaki, że b r a k  n am  takiej 
giowy, ja k  B ism ark a?  A więc zgoda w szechpola­
ki. Nie macie jej, to ustąpcie  i p rzestańcie  
krzyczeć. Może być, że k rzyk iem  o swoich wiel­
kich politykach  tego lub  ow ego obałamucicie, żo 
wam n a  chwilę uwierzy. Ale cała w asza  polityka, 
to ten  k rzyk , k tó rym  chcecie innych  zagłuszyć, 
by  się sam ym  u trzym ać  na  górze. Pam iętajc ie , że 
nie wolno sp rzedaw ać  w szystkich  brac i Słowian 
na  to tylko, by  sam ym  pozostaw ać  m inistram i. 
Kto k rzyk iem  w ojuje jeno a czynów nie daje, ten  
jeszcze za życia doczeka się s traszliw ego  sądu  
n a d  sobą.

Z ew sząd  toczy się n a  nas  naw a ła  niemiecka. 
P rędze j  czy później oko w oko spo tkam y się z nią. 
Może aż za la t  50, ale rozp raw ić  się z n ią  będzio- 
m y musieli. To też siać nam  skrzętn ie  a dobre  
z iarno  potrzeba, by  chwila rz s t rz y g a ją e a  zasta ła  
wszystkich Słowian p rzygo tow anych . — Kto zaś 
zm arnow ał ziarno i m a  we worze samo plewy, 
ten z d rog i precz! Kasper lęka.

Jak długo jeszcze będą kłamać.
Lecz narodu  duch zatruty  
to  dop iero bólów  ból.

Już  to p rzyznać  trzeba, że czego się »Ojczy- 
zna« tknie, to albo p rzynos i  ludowi polsk iem u 
szkodę, albo wywołać m usi u  niego na jw iększy  
niesm ak.

Ten n iesm ak  wywołuje u każdego  p raw ego  
P o laka  p ro w ad zo n a  przez  »Ojczyznę« bezczelna 
o b rona  Niemców, a ciągłe u jadan ie  n a  Słowian 
t. j. Słoweńców i Czechów, najb liższych  n aszych  
braci, po łączonych z nam i w spólną  w iarą  i p o ­
krew nych  n a m  mową.

Przez  wieki znosili Słoweńcy w A ustrji  ucisk 
niemiecki, lecz m ia rka  tej cierpliwości obecnie się 
p rzeb ra ła .  Zaczęli oni dopom inać się o swoje p r a ­
wa, zagw aran tow ano  konstytucją , a p rzez  cesarza 
potw ierdzono.

sszkej si@ kawy. "IHf
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W alkę  tę  Słoweńcy m ogą  p row adz ić  tylko 
p rzy  pcm ocy  innych  Słowian. Któż więc, jeżeli 
nie K.y Tolacy pomocy tej udzielić im powinniśmy.

Choćbyśm y naw e t  n a  tę walkę Słoweńców 
i Czechów z Niemcami pa trzy li  nie z p u n k tu  sp ra ­
wiedliwości a lbo  pokrew ieństw a szczepowego, to 
in teres polityczny  wym aga, ab y  niczem nie p rz y ­
czynić się do w zros tu  potęg i Niemców, zawsze 
w rogo  k u  nam  usposobionych.

W szyscy powinniśmy wiedzieć, że g d y  Sło­
wianie w A ustrj i  zos taną  zgnębieni, to p rzy jdz ie  
czas, że zab io rą  się Niemcy do nas. A zwycięstwo 
będą mieli ułatwione, bo któż n a m  pom oże?

Ł a tw o  powiedzieć — własne m ęstwo — ale 
ta k  się mówi w teorji, a w p rak ty c e  na leży  szu ­
kać  pom ocy zew nętrznej. — Dziś p ierw sze potęgi 
św iatow e za pom ocą innych  się og ląda ją , a cóż 
dopiero  m y Polacy, rozdarc i  na  trzy  części i osła­
bieni? — W  chwili s tanowczej m oże się zemścić 
na  nas  b a rd zo  to w ysługiw anie  się Niemcom, k tó ­
rzy od wieków p a ła ją  do n a s  nienawiścią, co n a j ­
lepiej scharak te ryzow ało  przysłow ie — ja k  św iat 
światem, nie będzie  Niemiec Polakow i bratem .

Nikom u już  dziś n ie  jest  tajnem, że wielka 
część austr jack ich  Niemców dąży  do obalen ia  t ro ­
n u  habsbursk iego , aby  nas tępn ie  siebie i ludy  sło­
wiańskie, zam ieszkujące  ń u s ir ję ,  złożyć u t ronu  
Hohencolernów  pruskich. G dyby  się tc stało, czejj 

> k a  n a s  los taki, jak iego  dozna ją  b rac ia  z P o z n a ń ­
skiego.

B yły  czasy, że w ojska polskie walczyły w 
szeregach  francusk ich  przeciw Niemcom. Naw et 
w dalekiej A m eryce  lała  się k rew  polska, goy  
szło o walkę przeciw ciemiężycielom. A przecież 
Słowianie pow inni nam  być bliżsi od F rancuzów  
i Am erykanów .

Gdy więc widzimy, że oni m ają  słuszność, że 
się im dzieje k rzyw da , godziż się nam  ze spoko­
jem  pa trzeć  n a  ich wysiłki? Godziż się nam  zo­
stawić n l i  na  pas tw ę  i gnębien ie  Niemców?

Jeżeli nie Wygasło w n a s  poczucie jedności 
słowiańskiej, poczucie sprawiedliwości, nie pow in ­
n iśm y pom agać  do pognęb ien ia  najb liższych  nam  
braci p rzez  wrogi nam  lud niemiecki tern więcej, 
że pomoc nasza  może Słowianom  ulżyć w uścisku, 
a nam  w przyszłości zyskać  miłość u  ludów sło­
wiańskich, a w danym  razie  i sprzym ierzeńców.

Koło polskie, właściwie narodow i demokraci, 
w ysługu ją  się Niemcom. J a k aż  ich n a g ro d a  za to 
spotkała?

W  tym sam ym  czasie, gdy  wszechpolacy stali 
u  drzw i niemieckich, czekając  n a  rozkazy , wrza- 
sły niemieckie gazety  nie tylko w A ustrj i  ale 
i w Prusiech, że my w Galicji uc iskam y Niemców. 
P rzy jac ie le  n a rodow ych  dem okra tów  zo rgan izo ­
wali depu tac ję  do nam iestn ika  i m arszałka, ż ą d a ­
jąc  4 posłów niemieckich do Sejm u lwowskiego 
i szkół niemieckich w Galicji.

J a k a  to sprawiedliwość! W  A ustrji  Dolnej, 
gdzie m ieszka przeszło pół m iljona Czechów u- 
chwalił sejm, że językiem  w urzędzie  i w szkole 
ma być wyłącznie język  niemiecki. Tein samem  
zabron iono  ty lu  tysiącom Czechów zak ładan ia  
szkół czeskich. U nas  na tom ias t  g a rs tk a  Niemców

nie p rzenosząca  60 tysięcy żąda  4 posłów, szkó ł 
niemieckich i niemieckiego sem inarjum  n au c zy ­
cielskiego.

D rogo sobie Niemcy k ażą  płacić za to, że po­
zwolą sobie na rodow ym  dem okratom , czyli jak  się 
sami zowią wszechpolakom, służyć.

O tych żądan iach  niemieckich »Ojczyzna* ani 
wspom ni w swojem piśmie i w służalstw ie zaszła 
już tak  daleko, że choć ukocha* Po lskę  nadew szy-  
stko, nie zdobyła  się n a  tyle odwagi, aby  N iem ­
com dać odpraw ę, n a  ja k ą  zasłużyli, bo p o n a a  
miłość Polski s ta ła  się u  nich czemś jeszcze wyż- 
szem usłużność dla Niemców. Służalstwo swoje 
dla Niemców posunę ła  ^Ojczyzna* do tego bez­
wstydu, że p rzed ru k o w u je  a r ty k u ły  z niemieckich 
gazet  i karm i swoich czytelników tem, jak  Niemcy 
w yśm iew ają  Polaków, ludowców i p. S tap ińsk iego  
i tym  w yszydzan iom  niemieckim ^Ojczyzna* p rz y ­
takuje .

O dkąd  zaczęto d rukow ać  gaze ty  polskie, ża ­
dn a  dotąd nie odw aży ła  się pow ta rzać  z lubością 
w yszydzań  niemieckicn z Polaków. Uczyniła to 
p ierwsza w szechpolska »Ojczyzna«. B racia  chło­
pi — jeżeli macie duszę  polską, jeżeli wszechpol­
ska  »Ojczyzna« nie  zabiła  w W as jeszcze poczu­
cia godności narodow ej to wiecie, co obowiązkiem  
W aszym ? Oto zdra jcę  napędzić  do Berlina, do 
P ru sak a ,  aby  nie za truw ał  W aszej czystej miłości 
do ojczyzny — Polski.

Jeżeli wszechpolska ^Ojczyzna* odw aży ła  
się n a  to, n a  co dotąd żadna  g aze ta  po lska  się 
nie odważyła, to albo chłopów polskich uw aża  za 
b a rd z o  głupich, albo bez najm nie jsze j miłości P o l­
ski, a więc za takich, k tó rych  m ożna rzucić  do 
n ó g  niemieckich i zawołać — panow ie  Niemcy! 
p rzy p ro w a d z a m y  wam chłopów polskich, aby  wam 
służyli.

J a k b y  n a  u rągow isko  z uczuć pa tr jo tycznych  
tuż pod  a rtyku łem  z niemieckiej gaze ty  umieściła 
»Ojczyzna« wiersz p. F e rd y n a n d a  K urasia , a pod  
pow yższym  wierszem  w a r ty k u le :  »S łow iańskie  
S tronnictwo* szydzi z telegramów, k tó re  posłow ie 
ludowcy podczas  o b rad  w K rakow ie  o trzym ali  
z różnych  k ra jó w  słowiańskich.

Może n a  lepsze tow arzystw o zasłużył wiersz 
p. F e rd y n a n d a  Kurasia.

Między jakiem i jednak  a r tyku łam i m ogła  go 
»Ojczyzna< w ydrukow ać; wszak tam  tylko k łam ­
stw a : oszczerstw a i p o g a rd y  godne  w ysług iw a­
nie się Niemcom.

K toby je d n a k  z *Ojczyzny* sądził dusze  po l­
skie omyliłby się bardzo. W iększość Polaków  b o ­
wiem sercem i duszą  jest i pozostan ie  po lską  i sło­
w iańską  i myślę, że n aw e t  ^Ojczyzna* wszechpol­
ska  nie potrafi  tych wzniosłych uczuć lu d u  pol­
skiego przytłumić. Chłopi, nie dajcie sobie z a t r u ­
wać ducha p rzez  ^Ojczyznę*!' J. Kizetnyk.

Koncesje na majstrów.
P rzed  kilku miesiącami poruszy liśm y w »Przy- 

jacielu Ludu* sp raw ę  udzielania  koncesji n a  p rz e ­
m ysł m ura rsk i ,  ciesielski, k am ien ia rsk i  i s tu d n ia r-
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fcki i wykazaliśmy, że w innych k ra jach  koronnych  
m ożna uzyskać  koncesje  n a  w ykonyw anie  tych------------ 1 '--- • 1 -1 - - - — -------1- TT- rrr nrłł/\ rr*Tr»»T

u j i  u y V* - - - - - - - - - j -  j  o
się od naszego  rzem ieślnika m e tyJko wyuczenia 
się odnośnego  przem ysłu  i p rak tyk i,  ale także  ko­
niecznie egzam inu połączonego z wielką s tra tą  
czasu i znacznym i kosztami na  podróż  do Lw o­
wa, tak sy  egzam inacyjne i t. d Zażądaliśm y z a ­
tem, by w prow adzono  w życie także  i w Galicji 
koncesje, k tó reb y  m ożna było uzyskać  li ty lko na 
podstaw ie  odbytej p rak tyki.

S p raw ą  tą zajęli się nasi posłowie, a w szcze­
gólności po rusza ł  ją  poseł S redn iaw sk i  w Kole 
polskiem. S ta ran ia  poczynione w tym k ie ru n k u  
odniosły  p o żądany  skutek, gdyż  Namiestnictwo 
ogłosiło z końcem sie rpn ia  b. r. rozporządzenie, 
k tó rem  p rzyznano  dla całego k ra ju , z w yjątkiem  
większych miast, ulgi p rz y  udzie lan iu  koncesji na 
p rzem ysły  budownicze. Ulgi po lega ją  n a  tein, że 
w prow adzono  w życie koncesje »pod lżejszymi 
w a ru n k a m i« up raw n ia jące  do w ykonyw an ia  zw y­
kłych robót, wchodzących w zak res  m urarstw a, 
ciesielstwa, kam ien iars tw a  i s tudn iars tw a , przy 
czem zwolniono ub iegających  się o koncesje od 
sk ładan ia  egzaminu, żądając  od nich dow odu wy­
uczenia się odnośnego p rzem ysłu  i dow odu uzdol

wszelkich budowli, e  więc wychodzi na szkodę
b iednego  ludu.

A więc to ustępstwo częściowe Namiestnictwa 
nie zadow ala  nas i musimy stanowczo żądać ta­
kiego samego postępow ania , jak ie  jest w innych 
krajach . Jeżeli w Czechach, Austrji, Tyrolu mogą 
prak tyczn i  cieśle, murarze i t. d. budować, to u 
na s  w Galicji możliwe to tem bardziej, że budo­
wle n a sze  są  skrom niejsze  i łatwiejsze.

fta wjzyjfltfd wkck* i zgrosaataiadt
popiera jm y
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nienia  prak tycznego , n ab y teg o  p rzez  co najm nie j 
,v~ czteroletn ią  p racę  w tym  przem yśle. Koncesje te ­

go ro d za ju  udzielać b ę d ą  s tarostw a, a nie j a k  do ­
tychczas Namiestnictwo.

Nowe rozporządzen ie  Nam iestnictwa przynosi  
w praw dz ie  pew ną  u lgę  naszym  rzemieślnikom, 
uw aln ia jąc  ich od egzam inu, zaw ie ra  jed n a k  jesz ­
cze u t r u d n i e n i e  n i e i s t n i e j ą c e  w i n n y c h  
k r a j a c h  k o r o n n y c h  i n i e u z a s a d n i o n e  
u s t a w o w o ,  żąda  bowiem dow odu wyuczenia 
Sie odnośnego przemysłu, podczas  g d y  u s taw a  
z 26 g ru d n ia  1893 dz. p. p. 1. 193 p rzep isu je  w § 6 
dla uzyskan ia  koncesji pod  lżejszymi w arunkam i 
ty lko  dow ód czteroletniej p rak tyk i.

Przedłożenie  dow odu n au k i  by łoby  dla n a ­
szych m urarzy , cieśli i t. d. po  wsiach i m ałych 
m iasteczkach b a rdzo  u trudn ione , poniew aż p r z e ­
w ażna  ich część nie była  wcale na  nauce u  m aj­
strów  koncesjonow anych, lecz p rak tyczn ie  się fa ­
chu  swojego wyuczyła, nie by łaby  zatem  w stanie 
p rzed k ład ać  w ażnych zgodnych  z p raw d ą  świa­
dectw nauki.

J e s t  zatem  konieczną rzeczą, by  N am iestni­
ctwo stosując się do ustaw y i uw zględn ia jąc  f a ­
k tyczne  stosunki, zwolniło ub iega jących  się o k o n ­
cesje »pod lżejszymi warunkam i* od dow odu  wy­
uczenia się odnośnego  przem ysłu.

Postępow anie Namiestnictwa w tej całej s p ra ­
wie jes t  jednym  więcej dowodem, jak  to u  nas  
władze s ta r a ją  się dogodzić tym, co są  u  góry, 
a u trudn ić  za robek  i życie szerokim  rzeszom  lu­
du. Dlatego, aby  nie robić  konkurenc j i  k ilkuse t  
inżynierom  i budowniczym, u t ru d n ia  w ładza  w y­
daw an ie  koncesji p rak tycznym  m ajstrom . To po-, 
Stępowanie w ładzy  p rzyczyn ia  się do p o d ro że n ia ;

«/
jak o  je d y n ą  ludow ą asekurację. — „ W I s ta u ubez­
piecza na jtan ie j  budynk i ,  inw en tarze  i zboże. 
» W i s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

ftSanizficie i spółki Handlu trzoda I bydłem.
(D okończenie).

Aby jed n a k  już  raz  k res  położyć owem u 
strasznem u wyzyskowi i aby już  raz  ten  luźny 
hande l  uregulować, t rz e b ab y  s tw orzyć  jak ą ś  o r­
ganizację  s ta łą  a pewną, a do k tó re jb y  należeli 
wszyscy rolnicy. O rgan izacje  luźne m ogą tylko 
chwilowo ceny regulować, a gdy  będziem y mieli 
coś stałego, to zby t za lepszą  cenę będziem y mieli 
zawsze. Cóż więc trzeba  uczynić. Oto m usim y w 
każdym  powiecie pozak ładać  sobie Spółki hand lo ­
we. My w Rzeszo wskiem już ta k ą  Spółkę hand lo ­
wą zaw iązaliśm y 15 paźdz ie rn ika  b. r., do  której 
zaraz  400 chłopów przystąp iło  i złożyli 526 udzia­
łów po  10 koron. Cal i zadanie  takiej Spółki jes t  
zapew nić k ażd em u  chodowcy j a k  na jlepszy  zbyt 
jego chudoby. Spółka ta  o p a r ta  je s t  na  statucie, 
z ogran iczoną  p o ręk ą  bo t rz y k ro tn ą  i z udz ia ła ­
mi. K ażdy, kto tylko p row adz i  gospodars tw o  rol­
ne, może być  członkiem. W pisow e w ynosi 1 kor. 
udz ia ł  10 koron, a m ożna  dać i więcej udziałów 
a na jw yżej 20.

N ajw ażnie jszym  p u n k tem  w całej Spółce jes t  
»przym us dostawy*, to znaczy, że każdy  członek 
tej spółki m usi swój p rzychów ek  tylko p rzez  
Spółkę sprzedać. K toby sp rzeda ł  n a  swoją  rękę, 
będzie  ze Spółki wydalony. »Przym us dostawy* 
n ie jednego  może źle usposobi do Spółki. Ale bez 
p rzy m u su  Spółki niema. Spółka m ając  zapew nio­
n ą  s ta łą  dos taw ę wszelkiego ro d za ju  chudoby, 
może zaw ierać stałe dostaw y a za to żądać  le­
pszych  cen. Boć każdy  rzeźn ik  chętnie zapłaci 2 
do 4 ha le rzy  więcej n a  kilu, jeżeli m a zapew nio­
ne, że on co ro k u  tyle a tyle tak iego  tow aru , ja ­
kiego  po trzebu je  dostanie. Z a  tę pew ność wtedy 
lepiej płaci. W sku tek  więc tego k a ż d y  członek 
zy sk u j0, lepszą  cenę. Z adan iem  już spółki będzie 
w yszukiw ać i miejsca, gdzie  najlepiej zapłacą. Ze 
Spółką  k ażd y  liczyć się musi, boć ona w sobie 
złączy s0ibi rolników, k tó rzy  już  nie b ę d ą  luźnie 
sw ego doby tku  sprzedaw ać, ale wszyscy razem.
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Kupiec czy rzeźn ik  widząc, że gdzieindziej byd ła  
czy świni nie kupi jak  tylko u  Spółki, musi dać 
ta k ą  cenę, ja k a  się m u poda. Aby jed n a k  do tego 
dojść, aby  te ceny ustalić, musicie chłopi jak  je' 
den maż do Spółki przystąpić. Z udziałów, k tó re  
głożymy pow stanie  spo ra  suma. Do tego musi nam  
pom ódz jeszcze rząd, bo musi dać subwencję  czyli 
gapomogę. l a k ą  zapom ogę za s ta ran iem  Tow a­
rzys tw a rolniczego z K rakow a m am y już obieca­
j ą  tak, że na  sam początek kap ita ł  Spółki będzie 
Wynosić przeszło 20 tysięcy koron. Na co jed n ak  
tych pieniędzy używ ać się będzie — zapy ta  nie­
jeden. S p rzeda jąc  świnię kupcowi, dostajesz  P rz y ­
jacielu p ien iądze  zaraz. To, że za swoją chudobę 
możesz zaraz  p ien iądze  otrzymać, było i jes t  po­
wodem, że nie było jedności w organizacji. Bo 
też i słusznie! Niejednem u gw ałtem  dziś lub  ju ­
tro  p ieniędzy było potrzeba, bo tam  może term i­
now a  r a ta  w kasie  na niego czekała, lub podatek  
już  musi zapłacić, a przez O rganizację  musiałeś 
Bracie  i tydzień na  g ra jc a ry  czekać. Aby więc 
w takich w ypadkach  Ci ulżyć, b^dą  i są n a  to 
p ieniądze spóikowe, z k tó rych  zaraz  po dostaw ie­
niu Twej chudoby dostaniesz  pieniądze, czyli, że 
w Spółce zaraz  Oi zapłacą. Odliczą Oi tylko ko­
szta p rzesy łk i a resztę schowasz do kieszeni i z B o ­
giem do dom u pójdziesz — aby  znow u p ięknego 
p rosiaka  wychować. Ale nie tylko na  to tych p ie ­
n iędzy używ ać się będzie. W iadom o bowiem, że 
Ty Bracie n ijakich dochodów nie m asz i n ieraz  
o k ru tn a  w chałupie bieda. Z da łoby  się prosię j a ­
kowe na  przychów ek przjdcupić, a tu  jak  niema 
skąd  wziąć, musisz n ieraz i od żyda pożyczyć i do ­
b ry  procent zapłacić. W  takich więc razach  u d a ­
jesz się do Spółki i prosisz, aby  Ci dali g rosiw a 
n a  z a k jo ien ie  prosięcia. I  dostaniesz. Gdy sobie 
już  świnkę podchowaieś, odstawisz do Spółki, to 
wtedy z tych pieniędzy s trącą  Oi to coś pożyczył. 
Czyż nie będzie to wielkie dobrodziejstw o i czy 
nie zapobiegnie  się w ten sposób n iejednem u ła j ­
dactw u lichwiarskiem u — sami B racia  oceńcie! 
W rzeszowskim  jeowiocio dlatego, że co tydzień  
chłopi przeszło po 200 świń wysyłają, za k tóre  
znacznie lepszo ceny biorą, a naw et i tym, k tó rzy  
pałczarzom  sprzedają , oni lepsze ceny dają , bo 
m ają  nad  sobą O rganizację  — cena p rosią t  ok ro ­
pnie  w górę  podskoczyła  tak, że dziś u  nas  za 
małe prosię  płaci się od 25 do 35 koron. J e s t  to 
cena za wielka; m ożna jed n ak  nabyć  prosię ta  ta ­
niej w tych powiatach, gdzie one są tamsze o kil­
kanaście koron. Otóż S pó łka  dla swoich członków 
zakopyw ać  będzie w tych miejscowościach tańsze 
P ”Osięta i gospodarzom  tym, k tó rzy  zechcą po 
własnej cenie oddawać. Je s t  to także  wielkie d o ­
brodzie jstw o szczególniej dla chudobniejszych. — 
Zadaniom  Spółki będzie również s ta rać  się w p rzy ­
szłości o tanie zakupy  p aszy :  jak  grysu, m a k u ­
chów i innych pasz i ods tępyw an ia  po cenie ko­
sztów swym członkom. S tra t  w Spółce obawiać się 
żadnyfth nie należy, bo n a d  Spółką czuwać bę­
dzie D yrekcja  z 3 członków i R a d a  nadzorcza  z 
9 człouków. Nad Z a rządem  czuwał będzie Sąd 
han di o wy.

Wiem, że początek i w Spółkach będzie tru­

dny, bo będą  a już  i są  n aw e t  ludzie, k tó ry m  za  ̂
leży, aby takich Spółek nie było. B ędą  rozpow ia­
dać różne  rzeczy, aby  tę sp raw ę  na jżyw otn ie jszą  
dia chłopa ubić, a potem dalej jego k rw aw icą  się 
tuczyć. Tych je d n a k  ja k  ^zakażonych* pędzić  od 
nas  musimy. My już sami dziś wierny, czego n a m  
potrzeba. Przypom nijc ie  sobie Bracia, ile to t ru ­
dności byto w k ra ju  naszym , gdy  się w p ro w a d z a ­
ło kasy  R ajfe isena  i Spółki m leczarskie J a k  się 
to chłopi bali z początku  zapisyw ać — gdy  s ły ­
szeli o przym usie  dos taw y mleka. A dziś inaczej, 
bo właśnie ci najw ięksi przeciw nicy są  n a j le p sz y ­
mi i najsum ienn iejszym i członkami. Bracia! P r z y ­
patrzcie się na  sąsiednie  kraje , tam  w każdej nie^ 
mai wiosce są  najrozm aitsze  Spółki i d la tego  
chłop tam te jszy  ma się lepiej, a lepiej dlatego, bo 
nie jest  w yzysk iw any  przez pośredników , I u nas  
na jw yższy  już czas, aby  się ow ych p ośredn ików  
wyzbyć, a tylko to m ożna uczynić przez z a k ła d a ­
nie na jrozm aitszych  Spółek, z których n a  p ierw- 
szem m iejsca k ładę  Spółkę h a n d lu  t rzodą  i b y ­
dłem.

O by w przeciągu  roku, nie było ani jed n e g o  
pow ia tu  w k ra ju , gdzieby  takiej spółki nie było. 
P rzez  spółki tyłko lud nasz może się dźw ignąć  
m aterja ln ie  i moralnie. Ju ż  na jw yższy  czas, aDv 
ta k ilkum iljonow a rzesza  chłopska, k tó ra  do dziś  
dnia  luzem chodziła, zo rgan izow ała  się w O r g a ­
nizacjach rolniczych — ekonomicznych. Dziś wszel­
kie s tany  — panowie, księża i robo tm ey  się o r ­
gan izu ją  i dobrze  im z tern — czyż nie b rać  nam  
z nich przykładów . Pam iętajc ie  jeno  i zawsze, że 
tylko przez O rgan izacje  i spółki chłopskie — z d o ­
będziemy te m il jo ry  nasze  chłopskie, k tó rym i dziś 
ży ją  pośrednicy, a k tó rzy  n igdy  nic z chłopem  
nie m ają  wspólnego — i p rzed  k tó rym i m y m u ­
simy się łączyć a Uronić — boć i m y chcemy żyć, 
a żyć ja k  ludzie. Do robo ty  więc — a w zgodzie.

Jan Tcppcr, nauczyciel 
w Palikówce p. S trażów,

Najcięższą z a razą  ro d u  ludzkiego  są sucho ty  
(gruźlica), k tó re  bez względu n a  wiek. i ro d za j  
p rzenoszą  się n ą  o rgan izm  człowieka. P rzenoszen ie  
za razk a  odbyw a się albo przez ludzi, albo przez  
zwierzęta, szczególnie bydio choro na  perlicę. Z a ­
razek  suchotniczy zw any  bakcylem jestto  s tra szn y  
pasoży t — rośnie  powoli a jest  b a rdzo  w y trz y ­
mały n a  zm iany tem pera tu ry ,  bo dopiero  p rzy  
80 s topniach go rąca  ginie a n a  najw iększych  m ro ­
zach tygodniam i żyje, na jd łużej i na jlep ie j ro z ­
wija się w plwocinach zaschniętych  i zm ieszanych  
z prochem  n a  podłodze — najkrócej  zaś żyje, 
gdzie na niego dzia ła ją  silno prom ienie  słoneczne.

Sta tystycznie  udowodniono, iż jed n a  siódm a 
ludzkości um iera  na  tę s tra szn ą  i ob rzyd liw ą  cho­
robę, dlatego też chronienie  się od za rażen ia  jes t  
rzeczą niesłychanie doniosłą i o tern właśnie w k r ó t ­
kości piszę:

C horzy na suchoty g d y  kaszlą, pow inni w rę­
k u  trzymać przed ustami chustkę od nosa, a b y
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pow strzym ać  w śród  silnego kaszlu  ro zp rysk iw an ie  
rozpylonej f legm y w powietrze.

Nie pluć n igdy  na  podłogę, lecz do chustki 
albo w naczynie  szkianne, do k tórego  dodać trze­
b a  pięć procentow ego kw asu  karbolowego, aby 
za razk i  suchotnicze wygubić — najlepiej aie i n a j ­
pewniej jes t  kupić pap ie row e  chustki do nosa  lub 
papierow o spluw aczki i te wraz z plwocinami sp a ­
lić w piecu, skąd  bakcyl gruźliczny już się nie w y­
dostanie. Poduszki, bielizna, pościel po chorym  
n a  suchoty  powinno się spalić.

Na miejscach publicznych 11. p. na  kolejach, 
w res tauracjach , sądach, fab rykach , szpitalach, 
szkołach, pow inny być spluwaczki nie z piaskiem 
lub  trocinami, lecz z wodą karbo low ą — a plucie 
po ziemi powinno być pod  k a rą  zakazane.

Jeżeli zachoru je  członek rodziny  na suchoty, 
w tedy jes t  on dla otoczenia zdrow ego tam nie­
bezpieczniejszy, im mniejszo, ciaśniejsze jes t  mie­
szkanie  i im większa nieczystość, d latego stawiać 
dom y choć ubogo, lecz hygieniczne, aby  miały 
dużo światła i możliwie dużo ubikacji, aby  w nie­
szczęściu u trzym ać  dom czysto, podłogi zam iatać  
wilgotneini szczotkami dla uniknięcia oddechania  
zaschłym ze zarazkam i pyłem. P on iew aż  nie tylko 
p rzez  plwociny, lecz i z mle&a i mięsa byd ła  cho­
rego  n a  perlicę m ożna dostać suchot spożyw a­
jący  zaś czy to mleko czy mięso z tak iego  byd lę­
cia nic o tern nie wie, d la tego  dla ustrzeżenia  się 
p rze d  tem  nieszczęściem, nie p ijać n igdy  mleka 
surow ego, lecz dobrze  przego tow ane, aby  zarazk i 
w nim wyginęły — tak  samo mięso z takiego 
bj^dlęcia winno być zniszczone i zakopane, jako  
szkodliwe dla  o rgan izm u  ludzkiego — nieste ty  

■dzieje się inaczej!
Każdy, k to  zachoru je  nu suchoty, tem pewniej 

i prędzej wyzdrowieje, im wcześniej się leczy, d la ­
tego , gdy  tylko się czuje d reszcze, gorączkę, 
poty, chudnięcie, kaszel, udać  się do doktora , nie 
zwlekać — a g d y  tenże po zbadan iu  plwocin wy­
k aże  w nich bakcyle, czyli za razk i suchotnicze — 
opuszczać p racę  na tychm ias t  i wziąć się do lecze­
nia, wtedy bowiem m ożna chorem u pom ódz — 
później j a k  się w płucach dz iu ry  czyli k aw ern y  
porobią , wszystko nadarem ne, um ierać  trzeba  
i am erykańsk ie  d o la ry  naw e t  nie pomogą.

Leczenie chorych na  suchoty  i to ludności 
biednej, p rzynosi  lekarzom  ba rdzo  wiele trudności, 
z pow odu b ra k u  zakładów  ludow ych gruźliczych. 
Niemcy już m ają  takie zakłady , u rządzone  kosztem  
50-ciu m iljonów m arek  — u  n a s  się mówi dopiero  
o tem, w czyn zaś wejść może, lecz abym  nie był 
fa łszyw ym  prorokiem , czy to nie będzie  za późno? 
T u  p o trzeba  akcji szybkiej, pośpiechu, pom ocy 
p ań s tw a  i k ra ju ,  bo  m asa  chorych ja k a  pow raca  
z Ameryki, W ęgier  (i to już w okresie ro zp a d u  
płuc) do swoich domostw, jes t  na jw iększym  rozno- 
sicielem gruźlicy  i wiele to już dzisiaj stoi do­
mów próżnych, zabitych deskami, gdzie w szystko 
do nogi wym arło  n a  suchoty!

W  domu, gdzie jes t  chory n a  suchoty, winno 
Bię baózną zwracać uw ag ę  n a  dzieci; nie pow inny  
one bawić się n a  podłodze, aby  paluszkam i ni$

zab iera ły  py łu  z podłogi, zmięszanego ze z a ra z k a ­
mi a potem  go połykały.

Matki, chore na  gruźlicę, nie pow inny  samo 
karm ić  — dzieci z rodziny  gruźlicznej pochodzące 
powinno się dobrze  żywić, nie obciążać godzinam i 
szkolnemi, wzmacniać nacieraniami, g im nas tyką  
i wybierać im zaw ody takie, k tóre  d a ją  dużo ru ­
chu na świeżem powietrzu; »wolę osła zdrow ego, 
niż filozofa umarłego*.

K ażdy, k tóry  lub k tó ra  w ybiera  się do Am e­
ryki, niech da się p rzed tem  zbadać, bo dużo iedzie 
już  obciążonych gruźlicą, k tó ra  tam  p rzy  ciężkiej 
pracy, zanieczyszczonem pow ie trzu  zna jdu je  n a j ­
lepsze podłoże do szybkiego rozw oju ; p racow ać 
um iarkow anie , nie z łakom stw em  zarobien ia  w jak  
n a jk ró tszym  czasie dużo  dolarów, szczególnie we 
fab ry k a c h  płóciennych i bawełnianych, sk ąd  taka  
m asa  chorych  n a  gruźlicę | pow raca  do Galicji 
i zwyle już  n iem a ra tu n k u  wtedy. Dr Przysłópski

Każdy
włościanin pow inien  pam iętać  i pow tarzać  to d r u ­
gim, że swoje bu d y n k i  i doby tek  od ogn ia  a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
ty lk o  w y ł ą c z n i e  we

m r  „ w i s i e *
jedynej i p raw dziw ie ludowej asekuracji.

Ze i obchodów.
Wieczorek ku czci Słowackiego i powstania listop. w Grębo­

szowie. Dawniej, gdyśmy podobne wieczorki urządzali miano nam 
za zle i za bunt ze strony ks. Kahla. Obecny proboszcz ks. Halak 
do tego czasu sprawuje się nam całkiem inaczej. Na sumie chór 
śpiewaków odśpiewał na cztery głosy „Boże coś Polskę" i „Niepo­
jęty", a ks. wikary Bardel wygłosił stosowne kazanie. Po nieszpo­
rach zebrała się ćma ludzi w sali szkolnej, w której ustawiono 
popiersie Słowackiego, a na ścianie ślicznie udekorowanej, wisiał 
portret Kościuszki i sławna bitwa pod Olszynką.

Wieczorek rozpoczął ks. Halak, tłumacząc ce! obchodu dzi­
siejszego i wyrażając podziękę inicjatorom, którzy za jego bytności 
urządzili już parę podobnych obchodów. Chór śpiewaków złożony 
z gospodarzy miejscowych, ctiwackich chłopaków i sympatycznych 
dziewuch, odśpiewał na 4 głosy kantatę, która się zaczyna odsłow : 
„Sława niech będzie Juljuszowi, Cześć uwielbienia Polski wieszczo­
wi, co mocą słowa i wielką pieśnią, chciał zerwać więzy rdzawione 
pleśnią i t. d.“ Kierownik i twórca tego chóru p. Pastelski, nauczy­
ciel tutejszy, wywiązał się ze swego zadania znakomicie.

Potem p.j Staniszewski nauczyciel z Borusowy, wygłosił 
krótki odczyt o Słowackim, a ładna dziewuszka Ru cienka deklamo­
wała bardzo ładnie wierszyk: „Smutno rai Boże". „Ojca żadżumio- 
nych" deklamował mały synu. p. Golonki, dyrektora tutejszej szkoły, 
ubrany w białą płótr.iaukę, a ludzie nie mogli się nadziwować pa­
mięci małego chlopczyny.

Na tem się zakończył wieczorek ku czci Słowackiego, który 
to program uzupełnił jeszcze krótkiem przemówieniem p. Bojko, 
na temat słów Słowackiego: „Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą 
nadzieji i niosą przed narodem oświaty kaganiec'’. Nastąpił później 
odczyt posia Bojki o powstaniu 1830/1 roku, który między innemi 
miał ten szczęśliwy pomysł, ze gdy mówca mówił o pieśniach nr. 
cześć Chtopickiego, Dwernickiego i o wspaniało-rzewnej pieśni 
„Tysiąc walecznych", to robił pauzę, a chór śpiewając to, wzruszał 
do głębi serca słuchaczy.

Po przemowie ks. proboszcza, owianej gorącym patrjotyzmein, 
wprowadzono na estradę ciemnego na oba oczy chłopaka Misterkę 
z Samocic, który oddeklamował cudowny utwór poetycki, a które­
g o  ludność wysłuchała z podziwem i zachwytem. Nadmieniam, że 

ten ciemny zna doskonale dzieła naszych pisarzy, które tnu czytają
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ju i to nauczydtie, ju i kto inny i w powiecie’ jest chyba jednym 
■Z najwięcej czytających chłopów.

Ludnuic rozeszła się bardzo podniesiona na duchu — pro- 
iząc, by podobne obchody były jaknajczęściej urządzane. Obecny.

W Jedllczu (pow. Krosno) odbyło się u nas dnia 21 listopada 
w domu gminnym zgromadzenie, w któnm wzięło udział sporo 
włościan ze swojej gtmny i sąsiednich pomimo wichrów i zimna. 
Jako reiiraci przybyli p. Jan Tepper, Franciszek Szcbra i p. Sta­
nisław Hoim z Krakowa. Przewodniczącym wybrano Michała Stysia.

Pierwszy zabrał głos p. Jan Tepper i w godzinnem swojem 
rzemówieniu, wykazał słuchającym jak potrzebna jest organizacja 
ind i u trzodą i bydłem, jak błędnie postąpiliśmy dotychczas, sprze­

dając swą pracę uandlarzom na oko bez wagi. Zgromadzeni uznali 
wywody p. Teppera za zupełnie racjonalne i postanowili się do 
nich zastosować. (Wagi na bydło nie mamy a miała być, jeżeli 
się do roku nie urodzi, to napiszemy o niej, jaka to miała być 
piękna waga i kto ją miał sprawić). Następnie zabrał glos p. Sta­
nisław Hoim i w dluzsztj mowie wykazał jak posłowie ludowcy 
pracowali dla ludu, że chłopi nie powinni Florjanki bogacić już 
dłużej, ale powinni się garnąć do swojej „Wisły", która sweini 
dogodnymi warunkami nie jako wola do siebie. Wspomniał też n. 
Hoim i o Slawji, że jakkolwiek musimy z Czechami się bratać, 
pomimo to swoich gotowych zapracowanych pieniędzy nie powin­
niśmy pchać do Slawji. W końcu wśród serdecznej pogadanki ro­
zeszli się zebrani do domów. Michał Styś.

Jodłowa. Dnia 15 b. m. zgromadzili się tutejsi obywatele 
w domu Władysława Łąckiego, celem zawiązania Komitetu P. S. L. 
Po oDszernej dyskusji wybrano Komitet z dziewięciu członków, 
w skład krórego weszli: Jędrzej Lech, Adam Podraża, Jan Jędryos, 
Józef Kos, Stanisław Świętoń, Józet Owca, Józef Malinowski, Wła­
dysław Orębski, Jędrzej Berek. Na przewodniczącego tegoż komi­
tetu wybrano Władysława Orębskiego, Jędrzeja Berka na zastępcę, 
Jana Jęd.yosa na sekretarza. Po spisaniu protokołu zapisało się 
leszcze kilkunastu członków i złożyli członkowie 3 kor. 41 hal. na 
wydatki Komitetu.

Niech Szan. Czytelnicy nie myślą, że dopiero dziś założy­
liśmy Komitet, bo już od kilku lat go mieliśmy, ale z powodu 
przesiedlenia się kilku członków w inne okolice, a W7ględni< prze- 

'uczącego, dlatego musieliśmy Komitet odnowić. Jan Jędryos.
•

Braciom w J adtowej życzymy w dalszej pracy Szczęść Boże.
Nowiny (pow. Tarnobrzeg). Wśród licznych zgromadzeń or­

ganizacyjnych, jakie się ustawicznie w powiecie naszym odbywają, 
odbyło się i u nas zebranie dnia 14 listopada. Przewodniczył ze­
braniu p. Marcin Tryk, stary i wierny zwolennik Stronnictwa Lu­
dowego. ?o przeprowadzeniu dłuższej dyskusji nad różnymi sprawa­
mi, wśród której przemawiali p. Łącki, Tryk, Macheta, Jonaszek, 
uchwalono jednogłośnie vo*.um zaufa..;a Klubowi pose'skieinu lu­
dowców i wszyscy obecni wpisali się na członków Polskiego Stron­
nictwa Ludowego. Wybrano też komitet (z 9 członkow), na czele 
którego powołano jako przewodniczącego p. Marcina Tryka, na 
zastępcę Michał" Puka, na sekretarza Tomasza Kiełbasę.

W Radłowie dnia 2 i listopada b. r. obchodziliśmy uroczy­
stość Juljusza Słowackiego. Słowo do zebranych po nabożeństwie 
wygłosił o Juliuszu Słowackim miejscowy poczmistrz p. Daniec. 
O godzinie 1-szt j ruszył pochód przed szkołę, gdzie zasadzono 
drzewko ku pamięci Juljusza Słowackiego. O  godzinie 4-tej po po­
łudniu odbył się uroczysty wieczorek w sali gminnej. Słowo wstępne 
wygłosił p. Łachecki. „Smutno mi Boże", śliczny wiersz Słowac­
kiego deklamowała uczennica Maczyszynówna. Oddeklamowano też 
wiersz p. t. „Ojciec zadżumionycli" (był poprzednio w „Przyja­
cielu"). Następnie odegrano IV. scenę „Kordjana" Słowackiego. 
Późnym wieczorem rozeszła się publiczność do domów zadowolo­
na, że tak podniośle i uroczyście spędziła sporą chwilę czasu. Dzień 
f i głęboko utkwi na długo w pamięci naszej, uroczysty ku czci 
Juljusza Słowackiego. lózcf Mączka.

O powstaniu l£s;opadowem.
Odczyt posła Jakóba Bojki w Gręboszowie d. 28/11 1809.

W  całym świecie n a ro d y  rozum ne i p rag n ące  
łyfi, zna ją  dobrze  h isto rję  swego narodu . Jedyn ie  
Cyganie  włóczęgi nic o tera nie um ieją  powiedzieć. 
Każdy człowiek na leży  do jak ie jś  re lig ji  i jak ie ­

goś n a ro d u  i może obchodzi (często ze zw yczaju) 
święta religijne, alo nie wszyscy zna ją  h is to rję  
swego n a ro d u  i święta narodow e, nie wszyscy 
ich znaczenie znają.

Kiedyśmy w tej parafji  zaczęli u rządzać  św ięta  ' j 
narodow e, większość ludności spog ląda ła  na  n a s  
jak  n a  warja tów, »którzy nie m ają  co robić i u- 
rządzili p r ied s taw ę« . Dziś chwata Dogu i d o b ry m  
ludziom, obchody narodow e wyrobiły  sobie na le ­
żyto uznan ie  bodaj u świadomych, a jes t  w B ogu  
nadzieja, że ich będzie  coraz więcej.

T rudno  się wam dowiedzieć, jak  święta na ro -  I 
dowo obchodzi n a ró d  francuski, angielski, nie- j 
mieeki i inne, ale spytajeio W aszych  dzieci w Am e­
ryce, a pow iedzą Wam, żc tam są dni, są św ię ta  
narodow e, w k tó re  robić bardziej nie wolno, niż 
w niedziele.

Ale nie po trzeba  szukać tak  daleko p rz y ­
kładu, dość się nam  lepiej p rzy p a trzeć  Żydom . 
Rozprószeni po całym bożym  święcie, bez kościoła, 
bez króla, bez ojczyzny, pędzeni od Kraju do 
k ra ju  i rozsypan i  po całym bożym  świecie, n iby  
te liście w listopadzie, a jed n a k  patrzcie! Oni są 
wszędzie i zawsze jedyn ie  Żydam i. A wiecie cze­
m u? Oto na jp rzód , że trzym ają  się swej wiary, 
swego języka  i stroju, a potom że zna ją  dosko ­
nale  dzieje swego narodu . Czczą co roku  pamięć 
swych p a t r i a r c h ó w  królów i wodzów i w sku tek  
tego, m inia ty lu  wieków, pozostali Żydam i, n ie  
dali się wynarodowić.

Wiem ja  ba rdzo  dobrze, że między nami, n a ­
wet w tej p a ra f j i  b a rd zo  dużo ludzi nie um iałoby  
powiedzieć może nie już  tego, do jak iego  n a ro d u  
należy, ale bodaj na jk ró tsze  wiadomości z dziejów 
polskich, bodaj na jpob ieżn ie jsze  wiadomości o n a ­
szych s taw nych królach, hetm anach , uczonych, 
poetach i zasłużonych ludziach, albo wcale, albo 
mało są  im znane. Jak ie ś  lenistwo nie dozwala im 
bodaj w zimowe miesiące przeczy tać  sobie coś 
w tej materjii, choć i czasu i k s iążek  odnośnych  
w naszej pa ra f ji  nie brak .

Chcąc uświadom ić ciekaw ą ludność o tych  • 
ta k  ważnych rzeczach, u rząd zam y  dziś odczy t o 
Słowackim, wielkim p isa rzu  polskim, o k tó reg o  
zasługach  słyszeliście co dopiero, a że ju t ro  a k u ­
ra t  79 lat, jak  wybuchło w W arszawie, pow stan ie  
przeciw Moskalom, pozwolę sobie o tej pam iętnej  
chwili cośkolwiek W am opowiedzieć.

Żadne pańs tw o  w tedy  nie było tak  duże  ja k  
Polska. Sąsiednie m ocars tw a nie m ogły spokojn ie  
spać, że ich k ra je  są szczuplejsze i p racow ały  
n ad  upadk iem  naszego  narodu . Osobliwie K a ta ­
rzyna , carow a m oskiewska, chytra , a  ro z p u s tn a  
baba, oraz F ry d e ry k  król pruski, postanow ili  r o z ­
d rap ać  dla siebie śliczne polskie kraje .

K a ta rz y n a  osadziła  p rzy  pomocy swych wojsk  
n a  polskim tronie  sw ego kochanka  P on ia tow sk ie ­
go, k tó ry  za to m usiał jej być posłuszny n a  każde  
skinienie.

Człek by ł co p ra w d a  uczony, ale na  te czasy  
innego kró la  P o lska  po trzebow ała .

W  Polsce n a  te czasy źle się b a rd zo  działo. 
J e d n a  tylko klasa  n a ro d u  rządziła , a  m ianowicie 
wielcy panow ie  i boga tsza  szlachta, a resz ta  na-



łjr. 49 PR ZYJA CIEL LUDU 9

rodu, t. j. chłopi i mieszczanie uw ażan i byli za 
nic, za bydło  robocze. Garść dobrych  ludzi usiło­
wała te s tosunki poprawić, alo tego nik t słuchać 
nie chciał. Królowie poprzedni, z ro d u  saskiego, 
rozpili n a ró d  szlachecki i polskim groszem  bo g a ­
cili Saksonję, a o Polskę wcale nie dbano. Król 
Pon ia tow sk i był za słaby, aby  to zło, co Po lskę  
nu r tow ało  napraw ić. Po pierwszym  rozbiorze, za­
b rano  się do p racy  i zwołano sejm, k tó ry  trw ał 
aż 4 lata  i k tó ry  uchwalił co p raw d a  dużo d o ­
b rych  rzeczy, ale najw ażniejszej nie zdobył się 
uchwalić, t, j. nie uwolnił chłopów od pańszczyzny. 
Konsty tucja  3 m aja  robiła  ludowi nadzieję, ale 
tylko nadzieje. Ale i taka  konsty tuc ja  m e m ogła 
się podobać  Moskwie i P ru sak o m ; to też namówili 
sobie kilku możnych panów, k tó rzy  tej Konstytucji 
się sprzeciwili i zrobili sobie w mieście T argow i­
cy związek, k tó ry  wydał walkę twórcom K onsty ­
tucji 3 m aja  na  życie i śmierć. Senatorów  pol­
skich (4), a między nimi b iskupa  Sołtyka, k tó rzy  się 
na jba rdz ie j  moskalom odgryzali, porw ali z W a r­
szaw y  w nocy na  S yb ir  a innych  dręczono jak  
tylko" było można. Garść wojska polskiego pod 
wodzą b ra ta n k a  królewskiogo Józefa  Pon ia tow ­
skiego rzuciła  się do boju z M oskalami i w kilku 
potyczkach  spisała się nie źle, ale król p rzys ta ł  
do Targow icy  a w skutek  tego wojsko polskie mu­
siało wojny poprzestać . Potem  Moskale chulali po 
k ra ju  jak  tylko chcieli, a pa tr jo tów  więziono i d rę ­
czono, w czem właśnie rodacy  zdra jcy  pom agali  
co siły. L ud  nie b ra ł  żadnego  udziału, nie wie­
dział o niczem. Dla niego był panem  ekonom  srogi 
i włodarz, k tó ry  pilnował n iby  oka  w głowie, aby 
chłop powinności dw orsk ie  odrobił  i aby dziesię­
cinę kościołowi wiernie oddał.

W tedy to Kościuszko powstał, pow ołu jąc  chło­
pów do bron i i z ich pom ocą pobił Moskali pod  
Racławicami, gdzie się odznaczył chłop zw any 
Głowackim. Panow ie  n a  to pa trzy li  niechętnem  
okiem, bo  jedno  że im od ryw a ł chłopów od p a ń ­
szczyzny, a drugie, że obiecał tym chłopom, coby 
poszli na  wojnę zelgę w pańszozyźnie, a w razie  
ich śmierci, całkiem ich rodz iny  od tejże miały 
być wolne. Nie dali tedy  panow ie  iść chłopom 
do wojny z Kościuszką, sami go też k iepsko p o ­
pierali, a zwłaszcza bogatsi  i Kościuszko po bitwie 
Maciejowickiej, sm utnej dla polskiego oręża  — 
dosta ł się do niewoli, a Moskale z P ru sam i i Au- 
s tr ją  rozebra li  Po lskę  m iędzy siebie i to ja k  m ó­
wi ak t  rozb io ru  w Imię Tró jcy  P rzenajśw iętsze j!

We F ranc j i  z jawił się wielki wojownik w on 
czas Napoleon, k tó ry  będąc synem  adw okata, miał 
tyle spry tu , żo go F rancuz i  zrobili n a jp ie rw  k o n ­
sulem a potem  i cesarzem. F ra n c ja  w tedy p rz e ­
chodziła ciężkie czasy. Lud  długie la ta  gnieciony 
p rzez  możnych, zrobił rewolucję, zburzy ł n a js ta r ­
sze więzienie, a gdy  się król nie chciał zdobyć 
na ustępstwa, jakich się lud dom agał, s tracono go 
wraz z żoną, córką  M arji Teresy.

Do rzą d u  dosta ły  się jodnostki n iegodziwe 
i na jp ięknie jsze  dążen ia  do wolności zamieniły 
się w m ordy  i rzezie, tak, że P a ry ż  k rw ią  spłynął.

W tedy Napoleona zrobiono konsulem, a ten 
w yruszyć  m usiał do boju, bo sąsiednie  m ocars tw a

wypow iedziały  F ranc j i  wojnę. N apoleon  pob ił  
A ustr jaków  i innych, k tó rzy  im pom agali  i w tedy  
to i Polacy zwrócili oczy n a  niego, g rom adząc  się 
pod jego zwycięskie chorągw ie. I  pom aga li  m u 
lepiej niż Kościuszce, chociaż on ich ćmił i  ani 
m u się śniło Polskę  przywrócić. W ojny  napo leoń­
skie trw ały  p a rę  la t  i nie Dyło wtedy m ocars tw a, 
żeby w tych wojnach nie b ra ły  udziału, a nasze 
wojska biły się jak  lwy i tysiące ich ginęło  na 
polu bitwy, a ginęli ochoczo, bo sobie myśleli, że 
jak  Napoleon pobije  swych wrogów  to i o Polsce  
pomyśli.

Tej myśli był i ś. p. hr. Załuski, leżący 
w naszym  kościele i on w ojował pod  Napoleonem . 
Gdzie było najw iększe niebezpieczeństwo, gdzie  
trzeba  było najwięcej k a rk u  nastawić, tam  N a p o ­
leon naszym  wojskom zostawiał, a um iał ich tak  
do w ojny  zachęcić, że się bili jak  lwy. Dość w spom ­
nieć Sainosierę, wąwóz w Hiszpanji , gdzie  150 
szwoleżerów polskich zrobiło to, czego cała a rm ja  
f rancuska  zrobić nie mogła. To też gdy  widzieli 
F rancuz i  waleczność polskiego żołnierza, ze z d u ­
mieniem py tali  naszych  jenera łów : *Dla Boga, jak  
m ogła Po lska  zginąć, m ając  tak  bitne wojsko?* 
Nie wiedzieli o tem, że my dopiero  w tedy  się 
bijemy, gdy nam i obcy kom enderu ją , że um iem y 
być dobrym i m inistram i pod  obcym  królem, i że 
n aw e t  jako  robotn icy  um iem y znakomicie p ra c o ­
wać dopiero  w Saksach  pod  batem  Niemca.

Nareszcie zb lad ła  gw iazda  Napoleona. B óg 
widział, że zam iarem  jego  było nie dobro  n a r o ­
dów, ale własna dum a, toć powiedział — poty  a nie 
dalej i N apoleona wojsko w ro k u  1812 zm arniało  
w Moskwie od  g łodu  i mrozu. Z nim upad ła  i n a ­
dzieja Polaków, a m ocars tw a  zgrom adzone  na 
K ongresie  w W iedniu  p rzy z n a ły  Królestwo polskie 
carow i A leksandrow i I., k tó ry  umiał b a rd zo  ładnie  
do P o laków  g ad ać  i łasił  się im niebywale. K ró ­
lestwo polskie zw ano Kongresowem , k tó re  miało 
mieć własną konstytucję , w łasne wojsko i p ien ią ­
dze, a car się sumitował, że takie p ra w a  n a d a  
Wołyniowi, Litwie i Ukrainie, k tó re  do K rólestw a 
polskiego nie były w tedy  liczone. W róciły tedy 
w ojska  polskie do swego kraju , a by ły  to wojska, 
jak ich  w tedy świat nie widział. Jenera łow ie  zdolni 
i ozdobieni za waleczność licznymi o rderam i a 
szeregow cy wszystko s ta ry  żołnierz, k tó ry  p rze ­
szedł wzdłuż i wszerz E u ro p ę  i by ł więcej niż 
w stu  bitwach. Przyw ieźli  owi boha te row ie  ks. J. 
Ponia tow skiego , k tó ry  się utopił w rzece E ls te rze  
pod  Lipskiem, przenosząc  raczej śmierć w rzece, 
niż niewolę.

Car w szystko  n iby puścił w niepam ięć i k o ­
ronow ał się w W arszaw ie  na  k ró la  polskiego, a 
wszyscy się cieszyli, że im Po lskę  przyw róci. P a ­
nie polskie, k tó re  car n ieraz  w ytańczył galanto , 
nazyw ały  go aniołem, a wszyscy go pod  niebo 
wynosili. Tym czasem  anioł po jechał do swych 
Moskali, a Polsce nadesła ł  swego b ra ta  K ons tan ­
tego, człeka na  wpół dzikiego, k tó ry  był p raw d z i­
wym M o sk a le m !

Za lad a  d ro b iazg  ka tow ał żołnierzy i ofice­
rów  polskich, a wystarczyło n. p., g d y  który miał 
guzik źle przyszyty lub rdzę na bagnecie. Wielu
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najlepszych  oficerów przez  niego skańbionych, 
życie sobie odbierało, bo polski żołnierz do ta ­
kiego  tra k to w a n ia  nie bv ł p rzyzw ycza jony  i palki 
by ły  m u nie znane.

W yg ląd  m iał brzydki. Nosek m ały  zadar ty  
do góry, ka łm ucko-ta tarski, tw arz  małpia, głos 
ch ropow aty  i raczej do małpy podobny  niż do 
człeka, odstręczał sam ą powierzchownością. Kto 
ty lko wolniejsze słówko powiedział, pakow a ł go 
do k rym inału , k tó re  napełn ił  n iew innym  ludem 
i tam  ich kijami i głodem  zmuszano, by  się p rz y ­
znali do winy, do k tóre j się nie poczuwali.

A b y  Polacy byli głupimi, zniósł wolność 
d ruku , bo ty ran i  i ludzie źli niczego się tak  nie 
boją, jak, aby  się lud  z d rukow anego  słowa nie 
porozum iał  z sobą  i by  wiecznie by ł głupim.

(C. d. n.).

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura.

(Ciąg dalszy).
R O Z D Z IA Ł  III.

S ło w ia n ie  historyczni.
W ody ziem polskich uchodzą  n a  południe  do 

m orza  Czarnego, n a  północ do m orza  Bałtyckiego. 
Środk iem  niziny  Sarm ackiej ciągnie się znacznej 
wysokości wzgórze od U ra lu  aż ku  K arpa tom  
i w ten sposób odgran icza  rzeki obu  mórz, tw o­
rz ą c  tak  zw any  d z i a ł  w ó d .  O bszar  lądu, z k tó ­
reg o  rzeki w pa d a ją  do jednego  m orza  n a z y w a  się 
z l e w i s k i e m ;  p rze io  n a  ziemiach słowiańskich 
istn ie ją  dw a zlew iska: ba łtyckie  i czarnomorskie.

Zlewisko Bałtyckie:
Do tego zlewiska należą  rzek i:  1. Odra, k tó ra  

w ypływ a w górach  m oraw skich  i w pada  trzem a 
ram ionam i do m orza;  na jw ażn ie jsze  jej rzek i p o ­
boczne są W a rta  i Noteć. 2. Wisia, pow sta je  ze 
z lewu Czarnej i Białej Wisły, w ypływ ających  z gó­
ry  B aran ie j  n a  Ś ląsku  i w pada dw om a ujściami 
,.o murza. Poboczne rzek i  z p raw ego  boku są: 

Biała, Sola, Skawa, R aba , D unajec  z Popradem , 
Wisłoka, San z Wisłokiem, W ieprz i N arew  z B u ­
giem ; z lewego b rzegu :  Przem sza, P rąd n ik ,  Pilica. 
3. Niemen poczyna  się w b a g n a ch  w Mińskiem 
i w p ad a  do m orza  dw om a ram ionam i. Poboczne 
rzek i są :  Szczara, Biała, W ilja i Wilojka. 4 Dźwina.

Zlewisko C zarnom orskie :
1. D n ies tr  w ypływ a w K arp a tach  niedaleko 

S anu  i p ły tk iem  ujściem w pada  do m orza. Rzeki 
poboczne z p raw ego  b rzegu :  Stryj, Świeca, Łom ­
nica, Bystrzyca , z lewego: Strwiąż, Świerz, Gniła 
Lipa, Z łota  Lipa, S trypa , Seret  i Zbrucz. 2. Boh 
p rzep ływ a  przez  s tep  południowy i zab ie ra  jego 
wody. 3. D n iep r  s łynny  z tego, że p rzep ływ a  przez 
g ran itow e skały  podw odne  głośne »P o ro h y « w licz­
bie 13. Rzeki poboczne są Berezyna, P ry p eć  i 
W orskla . 4. D unaj w ypływ ający  w C zarnym  lesie

n a  ziemiach niemieckich, p rzep ływ a  nizinę W ę­
gierską, w okolicach gó r  Siedm iogrodzkich p rz e ­
dz ie ra  się m iędzy K arpatam i a góram i Balkań- 
skiemi i k ilku ram ionam i w pada  do morza. Do­
p ływ y są: Seret, P r u t  z Czeremoszem, Cisa, Saw a 
i Drawa.

W iększość tych rzek  w czasach, o k tó rych  , 
teraz mówimy, nie miała s tałego kory ta , lecz roz- -|"
lewały swe wody n a  szerokość mil, za tap ia jąc  
okoliczne puszcze i tam ując  rozległemi m okrad ła-  j
mi wszelki dostęp  do głównego p rądu . P r ą d  ten 
zmieniał po każdej powodzi główne łożysko, r z u ­
cał się z ogrom nym  rozm achem  n a  lasy, obalał 
je, p rzy sy p y w ał  mułem i wśród sterczących pni , 
buków  i p ra s ta ry c h  dębów, torow ał nowe p r z e j ­
ście. Często główny p rą d  niszczył zupełnie, zam ie ­
n iając  się w niezliczone odnogi i rozlewał po 
k ra ju  wśród m nóstw a kęp  i ostrowów ; dopiero 
znacznie później wypływ ał znowu z takich bagni- I 
s tych  jezior zarosłych wikliną, oczeretem, sitowiem 
i zw artą  m asą  wody p łyną ł  k u  morzu.

W  takim stanie  rzeczy, nie było jeszcze m o­
wy o rolnictwie na  szeroką  skalę. Dzisiejsze b o ­
gactwo rolnicze w tych k ra jach  było wówczas 
nieznane. Żywiono się zw ierzyną i rybam i, k tó ­
rych  było poddostatk iem . Suchą no g ą  nie m ożna 
się było przedostać  z miejsca n a  miejsce; p rze to  
niezliczona ilość łodzi, czółen rozm aitych, roiła  się 
na  wodach w pobliżu  ludzkich osad, k tó re  z ko­
nieczności zak ładano  p rzy  d rogach  wodnych, zo- 
s taw ia jąc  niozam ieszkalne suchsze pozornie, ale 
za to ciemno m iejsca lasam i zarosłe.

W obec ustawicznej g rozy  zalew u wodą i czę­
stych powodzi, ludność nie m ogła zaufać stałemu, 
suchem u lądow i i m usiała  budow ać  tego  ro d za ju  
mieszkania, k tó reby  je  chroniły  p rzed  niespodzie- 
wanein zalewem. Z konieczności tedy budow ano  
m ieszkania nie u legające  najściom wody a n a d to  
by uchronić się p rzed  n a p a d am i wrogów, b u d o ­
wano osady  n a  bagnach  z n a tu ry  obronnych, lub  
naw et n a  ś rodku  rozległych jezior. O sady były 
warowneini grodziskami, umocowanem i n a  palach, 
wbitych w dno bag ien  lub jezior. Na pomoście 
palow ym  daw ano  pok ład  z belek  dębowych, jed n a  
obok drugiej poziomo k ładzionych  i naw zajem  
klinami spajanych . Na tego rodza ju  fundam en tach  
sypano  wał ziemny, um ocow any deskam i i pa la ­
mi, a n a  niom dopiero  staw iano  domy m ieszkalne 
i b u d y n k i  gospodarskie.

W ten  sposób z p ieczar i jask iń  pod  skałam i 
człowiek przesiedlił się n a  jeziora, gdzie w oda 
broniła  go od napaści zwierząt, a kiedy z rozw o­
jem  cywilizacji zarzucił b ro ń  kam ienną  i zapoznał 
się z bronzem, kiedy ton sam  postęp  zrodził wojnę 
i ludzie poczęli walczyć nie tylko ze zwierzętam i, 
ale i sami ze sobą, nadw odne  m ieszkania  w śród  1 
lasów rozległych najczęściej położone, broniły  go 
od n apadów  wroga. W końcu, kiedy już zam ie­
szkał n a  ziemi i na  niej budow ał zagrody, m ie­
szkania  n adw odne  jeszcze długo służyły  za spi-

I E R P I C I E  R eum atyczne, podagryezne, ból g łow y , zębów  ? N lbaw iliście się czego
przez przez przeciąg, zaziębien ie?  — Spróbójcio jednak  nam ierzającego  

bole, gojącego, w zm acniającego F ellerow sk iego  flu idu  z m arką „E lsaflu id11. J e st on rzeczyw iście d obry! N ie je s t  
to  ty lk o  reklam a! P rób n y tuzin  5 K franko. W ytw arza ty lk o  aptekarz F eller  w Stubicy, E lsap latz N r 163 K roacja.
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chlerze i skarbce  do przechow ania  zapasów  i mie­
nia, a w razie  n iebezpieczeństwa za schroniska
n iep rzys tępne  clia wroga.

B adan ia  bagn isk  i jezior przez uczonych 
polskich i niemieckich, wykazały  resz tk i tych bu­
dowli pa lonych  n a  dnie jezior a nad to  znaleziono 
jeszcze wiele naczyń, służącycn do uży tku  dom o­
wego i p rzy rządów  po trzebnych  do wznoszenia 
tych położnych budowli i broni, na jrozm aitszego

gHtU1W yniki nowszych -badań zgadza ją  się n a d sp o ­
dziewanie z tern, co s tarzy  k ron ikarze  p iszą o spo- 
sołńe budow ania  grodziszcz słowiańskich. I  tak  
żyd hiszpański, podróżnik, Al Bebri, k tó ry  około 
ro k u  9G5 zwiedzał Słowiańszczyznę północno-za­
chodnią, opisuje  swoje spostrzeżenia  nas tępu jąco : 
A  od długiego m ostu  aż do g ro d u  kniazia  N aku ra  
jes t  mii ±0. Gród zwi6 się też Azzan, co w tłóina- 
czeniu oznacza wielkie utwierdzenie. Naprzeciw 
Azzan leży gród, zbudow any  w jeziorze o s łod­
kie] wodzie. I  w ten sposób b u d u ją  Słowianie 
w iększą część swoich utwierdzeń, u d a ją  się na 
łąki, b o g a te 'w  wodę i trzcinę i zaznaczają  tamże 
miejsce okrąg łe  albo czwór ościenne, odpowiednio 
do form y i wielkości ja k ą  dać zam ierzają  i około 
kop ią  rów a w ykopaną  ziemię sypią  na  wał i u- 
n iacniają go deskam i i palami, póki wał należytej 
wysokości nie osiągnie. Potem odm ierzają  wrota, 
w k tóre j stronie  to im się podoba  a do wrót do­
sta je  się n a  d rew nianym  moście. A od tw ierdzy 
Azzan aż do graniczącego m orza 11 mil, a w ojska 
m ogą  w k ra j  N aku ra  iść tylko z najw iększym  
trudem , poniew aż k ra j  jego, to tylko łąki, trzcina 
i bagno*.

Ju ż  w na jdaw nie jszych  czasach, k iedy  czło­
wiek p ierw otny  opuścił jask in ie  i począł stawiać 
m ieszkania, budow ał je n a  polach, ja k  o tem 
świadczą odk ry te  n a  ziemiach polskich ślady  o- 
s iedleń polowych, do k tó rych  uży te  drzew o jeszcze 
klinami krzem iennym i było ścinane. Do n a js ta r ­
szych pozostałości z m ieszkań  nadw odnych  na leży  
o d k ry ta  przez polskiego badacza  K irkora  budowla 
palow a we wsi Kwaczoła w powiecie ch rzanow ­
skim. (O. d. n.).

Wiadomości polityczne.
Sejm galicyjski ma być zw ołany około połowy 

g rudn ia ,  chociażby n a  k ró tk ą  sesję.
Nam iestnik  przeniósł s ta ros tów : A dam a Le­

szczyńskiego z N iska do Złoczowa i P io tra  Ha- 
m ulińsk iego  z T urk i  do Niska i pow ierzył k ie­
row nictw o s ta ros tw a  w Turce sekre tarzow i n a ­
miestnictwa, Ja n o w i Łępkow skiem u.

W Wiedniu p rzy  końcu zeszłego tygodnia  r z u ­
cił n a  p rezesa  S t a p i ń s k i e g o  oszczerstwo p. 
D obija  oczywiście nam ów iony  p rzez  wszechpola- 
ków, jak o b y  nasz  p rezes  zap rzes ta ł  zwalczać mi­
n is t ra  s k a rb u  p. Bilińskiego i to dlatego, iż tenże 
m inister  miał poczynić pew ne u s tęps tw a  n a tu ry  
f inansowej prezesowi. W ten sam  sposób  n ap ad ła  
na posła S tap ińsk iego  w szechpolska g aze ta  n ie ­
m iecka wychodząca we W iedniu »Polnische Kor-

respondenz«. W szechpolski p ism ak  Nowicki w ysą­
czył tu cały szereg  oszczerstw. Na tak ie  ła jdactw o 
i rozw ydrzen ie  rabusiów  ludzkiej czci i s ław y nie 
można przecież już milczeć. To też prezes  S t ą ­
p i  ń  s k i zażąda ł sąd u  K o ł a  p o l s k i e g o  i o- 
św iadezenia publicznego m inis tra  ska rbu . Sąd 
wypadł w ten sposób, iż wobec oświadczenia  mi­
n istra  Bilińskiego, K o ł o  p o l s k i e  powzięło n a ­
stępująco uchwały.

I. Upoważnia się p rezesa  Koła polskiego, aby  
celem sprostow ania  k rążących  fałszywych pog ło­
sek, w z a py tan iu  do p rez y d e n ta  Izby  prosił, aby 
minister sk a rb u  dał w Izb ie  wyjaśnienie, co do 
swego s tosunku  do Stapińskiego.

II. Koło polskie potępia p rzeds taw ien ie  s p ra ­
wy we wspom nianem  sp raw ozdan iu  »Polnische 
K orrespondenz*  — i stw ierdza, że dotyczące dane  
są nieprawdziw e.

I I I .  Koło oświadcza, że zarzuty podniesione 
przeciw pos. Stapińskiemu są nieuzadnlone.

IV. Koło stw ierdza, żo »Polnische K orrespon- 
denz<r n igdy  nie była  o rganem  Koła polskiego, 
ani nim  nie jest.

Z a  p rezyd jum  Koła polskiego (podpisano):
Czajkowski.

Dla dokładności poda jem y  ośw iadczenie mi­
n is tra  s k a rb u  w Kole polskiem:

Nie wiem, czy m am  przysięgać, czy zapew ­
nić słowem honoru, czy też w ystarczy, jeżeli 
pokró tce  stwierdzę, że pos. S tap ińsk i n i g d y  
o d e  m n i e  f i n a n s o w y c h  k o r z y ś c i  n i e  
ż ą d a ł ,  a mianowicie a n i  d l a  s i e b i e ,  a n i  
d l a  s w e g o  s t r o n n i c t w a  i że ja  z resz tą  
jak o  m inister  skarbu , nie by łbym  w możności 
p rzy zn an ia  jakichkolw iek korzyści finansow ych 
albo udogodnień.

O ś w i a d c z e n i e  w I z b i e :
 Nigdy nie miałem sposobności z posłem

Stapińskim  pe r trak tow ać  o jakichkolw iek sp raw ach  
finansowych. T akże  na  d rodze  pisemnej n igdy  
nie było sposobności posłowi S tap ińsk iem u p rz y ­
znać jakiejkolw iek ulgi ze s k a rb u  państw ow ego.

Mam tylko jeszcze raz  oświadczyć, że także  
osobiście n i e  m i a ł e m  n a j m n i e j s z e j  s p o ­
s o b n o ś c i  p o s .  S t a p i ń s k i e m u  p r z y z n a ć  
jakiejkolwiek ulgi.

Uchwała Koła i pow yższe ośw iadczenie są 
wymownera św iadectw em  nag o n k i  i rozb o ju  pi­
sm aków wszechpolskich. A każdy  uczciwy i roz­
są d n y  człowiek może sobie o w szechpolakach w y­
robić na leży te  zdanie. Nie myślimy bronić p rez e ­
sa S tap ińskiego  piórem, bo go b ro n ią  lepiej jego  
czyny.

W  ostatn ich  dn iach  dosta je  p. Stap ińsk i s to ­
sy te legram ów  g ra tu lacy jn y ch  od różnych  T o w a ­
rzys tw  i osobistości słowiańskich za stanowisko, 
zajęte w parlam encie  wobec Niemców.

W  I z b i e  toczą się w dalszym  ciągu u k ła ­
dy. K rążą  rów nież pogłoski o bliskiein odrocze­
niu Izby. U nja  s łow iańska  p raw o d p o d o b n ie  zgo­
dzi się n a  p ierw sze  odczytan ie  p row izo r jum  bu ­
dżetowego.



12 PR ZYJA CIEL L b D ti Nr. 49

Prusy. Na początku  tego tygodn ia  nastąp iło  
otwarcie  pa rlam en tu  berlińskiego, p rzy  k tóre j to 
sposobności cesarz W ilhelm znów »kropnął« so­
bie m ówkę tronow ą, w której zapow iada  szereg  
now ych ustaw.

Rosja w s tra c h a  p rzed  Ja p o n ją  i s trach  ten 
się powiększa. To, co p isaliśm y dawniej w tej 
sp raw ie  potw ierdza  się w zupełności. Minister r o ­
syjski Kokowcew, (o k tó rego  podróży  n a  d a l e k i  
W s c h ó d  wspominaliśmy) przyw iózł istotnie sm u­
tne dla Rosji wieści, o szybkiem  zb ro jen iu  się 
Ja p o n ji  i o p rzym ierzu  między Ja p o n ją  a C hina­
mi przeciw Rosji.

Po  deklaracji, ja k ą  wysłał Sejm fin landzki 
do cara, Sejm ten zam knięto  a Senat f in landzki 
o trzym ał rozkaz  zniesienia na jw yższego  finlan 
dzkiego t ry b u n a łu  wojennego.

W  P e te r sb u rg u  policja w śród 100 osób a re ­
sztowanych, p rzym knę ła  jednego  z posłów do 
Dumy.

W M&rokku już lad a  chwila zakończą  się u- 
tarczki. D w a szczepy po d d a ły  się genera łow i Ma- 
rin ie  i oświadczyły  gotowość u tw orzen ia  arm ji  do 
stłum ienia  buntu.

O K R U S Z Y N Y .

Bolesną s tra tę  poniosło S tronnictw o nasze  
w dniu  23 l is topada przez śmierć ś, p. O l i m p i i  
D y b o w s k i e j ,  żony kochanego  powszechnie 
T a d e u s z a  D y b o w s k i e g o ,  byłego inżyn iera  
W ydzia łu  krajowego, a obecnie D yrek to ra  K asy  
zaliczkowej w Dąbrowie.

Ś p. pan i D ybow ska  by ła  kobietą  n iezw y­
k łą  i całkiem do naszych  dzisiejszych p ań  nie 
podobną. Nie stroje, nie ploteczki zajm ow ały  se r ­
ce tej zacnej Wołynian&i, ale p raca  cicha, ciągła 
n a d  podźw ignieniem  z wiekowej ciemnoty ludu.

Dom jej i serce były  dla ludu  zawsze otw o­
rem  a g d y  ją  zato nazyw ano  z p rzekąsem  »chło- 
pom ankąc, odpow iadała  zwykłe: »Chwała Bogu, 
że jestem  chłopom anką, ale nie «duijnom anką*. 
Za swe p rzekonan ia  znosiła mężnie p rześ ladow ań  
n ie  mało. Dość wspomnieć, że gdy  by ł znany  za­
m ach n a  Goetza w Okocimie, posądzono  ją  z mę­
żem o współudział, i p rzep row adzono  w nocy 
rew izję  ścisłą w ich domu, co m usiało naturalnie , 
boleśnie do tknąć  tak  szlachetne i czułe eerce za­
cnej Patrjo tk i.

Po  stracie ukochanej, jedynej córki Jan inki, 
k tó rą  złożyła n a  p ięknym  cm ętarzu  w Tarnowie, 
zaję ła  się p ro p a g a n d ą  ośw iatow ą w śród ludu  0- 
kolicznego, ro zda jąc  mu gazetk i i książki do czy­
tan ia  z swej bogate j biblioteki.

Postępow o m yśląca i pe łna  ogn ia  młodzień­
czego, by ła  p rzeciw na wszelkim kom binacjom  po­
lityki lojalniejszej, i jed y n ą  jej dew izą było: 
•Śmiało nap rzó d  wciąż do bo ju  bezwzględnego*.

W ykszta łcona  wszechstronnie, do śmierci nie

wypuściła z r ą k  książki i gazety, i to n ie  tylko 
w polskim, ale i w innych  językach, i to był je ­
d y n y  Jej zbytek, n a  k tó ry  sobie pozwalała.

Z pow odu  słabości nie m ogła  byw ać  w ko ­
ściele i po sądzano  ją  z tego ty tu łu  o bezw yzna ­
niowość. Nie pam iętano, co C hrys tus  pow iedział:  
że nie każdy, k tó ry  mówi: Panie, Panie, wnijdzię 
do kró les tw a  nieoieskiego*.

W iara  ;jej go rąca  nie w yrażała  się w sło­
wach, ale w czynach, a całkiem słusznie była  
w rogiem  wszelkiej bigoterji, sztucznie często u 
nas  w ytw arzanej i wrogiem  straszn ie  n iebezpie­
cznego fana tyzm u  religijnego, k tó ry  jes t  s tokroć 
niebezpieczniejszy, niż fanatyzm  narodow y.

Na jej stoliku sta ł k rucyfiks  duży, prosty, 
( jedyna  pam ią tka  po wielkim m ęczenniku ś. p. 
Apolinarym  Hofmeistrze, k tó ry  od Moskali o t rz y ­
m ał 500 pałek, a k tó rego  p rze d  p a ru  la ty  zanie­
śli polscy chłopi n a  cm entarz  w Krakowie) i czę­
sto swe oczy i serce N ań zwracała.

P rz y ją w sz y  św. Sakram enta , po 73-letniej 
pielgrzym ce oddała  B ogu  swą czystą duszę  a ciało 
jej złożono obok zmarłej córuchny w Tarnowie.

Niech ją  Bóg przy jm ie  do swej chwały, 
cześć zacnej Szlachciance Polskiej i Przyjaciółce  
ludu-

Borysław. W przysz łą  niedzielę Ł j. 12 g ru d n ia  
b. r. o godz. 3 po południu  w lokalu  P. S. L. p rzy  
ul. P ańsk ie j  odbędzie się zebranio  W ydzia łu  K ół­
ka  rolniczego z W olanki i Tustanowic.

Z powodu, że jes t  sporo  spraw , k tó re  w n a j ­
bliższym czasie omówione, względnie załatw ione 
być muszą, u p raszam y  wszystkich należących  do 
tu te jszego  Kółka o liczne przybycie.

S ekretarz  Przew odniczący
Jan Bienia. Stanisław Hałuch.

Bank parcelacyjny jes t  ciągle solą w oku  wszech- 
polaków. Zupełnie n iepo trzebna  zazdrość  ich pali. 
Mają tak i  sam  sm akołyk  w i B a n k u  ziemskimc 
w Łańcucie. Jeżeli im tak  sm aku ją  in te resy  par-  
celacyjne, to niech się zgłoszą do dyrekcji  B an k u  
parcelacyjnego, a o trzym ają  całe to dobrodzie j­
stwo ze wszystkimi zarobkam i n a  wyłączną wszech­
po lską  własność. P. S tap ińsk i im jeszcze podzię­
kuje. że m u zdjęli ciężar z głowy.

WDIkia utrapienie spadło  n a  wszechpolaków 
i wszystkich wrogów naszych. P. S tap ińsk i n iem a 
już osławionej kamienicy, sp rzeda ł ją  p. Kw iat­
kowskiej z Radoczy  kon trak tem  z 23 lis topada  
b. r. Ubyło  szelmom tem atu  do pisania. S trap ien ie  
to d la  wszechpolaków i innych  wrogów tem więk­
sze, że i w tym interesie powiodło się p. Stapiń- 
skiem u zaro  >ić. Kupił kamienicę bez pieniędzy, 
a po sp rzedaży  zostało m u n a  czysto pięć tysięcy 
k o ron  zarobku, więc spłaci długi i będzie miał 
sw obodnie jszą  głowę do walki z d rabam i. — Ach 
ten S tap iński kosztu je  w iogów  ludu  niem ało z d ro ­
wia, nie m ogą m u ń ijak  dać rady . Bóg n a  niebie 
i nie da  upaść  prawdzie.

Wszechpolski skarbnik poseł b a ro n  B attag lia  
zasila ag ita to rów  wszechpolskich w pieniądze, k tó­
re  pociąga z nas tępu jących  źródeł: F a b ry k an c i  
płacą p. B a ttag lji  jako  dy rek to row i 12.000 koron  
rocznie. T rz y  Izb y  hand low e p łacą  m u rocznie
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za fak to row anie  w ich interesach 8000 kor. Jak o  
członek r a d y  nadzorczej akcyjnej rafm erji  narty 
pod  firmą »Austrja* ma p. Bataglia  zapew niony 
roczny dochód 20.000 kor. J e s t  to tow arzystw o 
p rusk ich  kapitalistów. Jak o  członek ru d y  nudzoi-
ćzej tow arzys tw a  naftowego »<jaucja« ma p. B a­
tag lia  15.000 kor. rocznie, w zam ian  za to wolno 
ra f iner i i  za truw ać  odpływam i wodę w rzekach.j 
Nadto  ma p. B a ta g h a  dochód z za rządu  to w a - 1  
r zy s tw a  u b ezp ieczeń  na  życie »At*as« w Berlinie; 
i z dziesiątek  innych interesów, l a k  p io fi tu jo ,  
m an d a t  poselski wszechpoiak Bataglia, więc jak ;  
z a ra b ia  ze sto tysięcy rocznie na  poselstwie, to j 
m a z czego żywić wszechpolskie h jen y  wyborcze. 
A że za to wszystko poku tu je  całe społeczeństwo, 
to cóż to w szechpolska obchodzi. N aw et za cza­
sów panow an ia  szlachetczyzny tak iego  n a d u ż y ­
wania  poselstwa nie bywało.

Białobrzegi (pow. Krosno). Czytając  a r tyku ły  
p isane  przez chłopów o różnych  ważnych ^spra­
wach postanow iliśm y podzielić się wiadomościami 
o naszej gminie. Po  długich nam ysłach  widzieliś­
my, iż w naszej gminie jes t  po trzebne  Kółko rol­
nicze, k tó re  za r a d ą  życzliwych ludzi zawiązaliśmy 
w lu tym  b. r. Do tej chwili liczy ono 80 członków. 
Ażeśmy w tyle pozostali, to też s ta ra m y  się wszel- 
kiemi siłami, aby  pozyskać  to, co inni daw no 
osiągnęli.

U rządzam y zgrom adzenia  co d ru g ą  n iedzie­
lę, na  k tó re  zawsze ktoś chętny p r z y je d ź  e z od­
czytem. Nie m ałą  też m am y pomoc w w yk ładach
0 rolnictwie od p. d y rek to ra  i panów  procesorów 
ze szkoły rolniczej w Suchodole.

Są  je d n a k  u  nas  ludzie, k tó rz y  o ś w i a t  uw a­
ża ją  za na jw iększego wroga. Nie wszyscy biorą  
udzia ł w odczytach i pogadankach . Są i tacy, (bo 
gdzież ich niema), co spędza ją  niedziele, święta
1 wieczory w domach, gdzie szkło brzęczy.

Nie posiadam y jeszcze dotychczas własnego 
dom u Kółka. Mieścimy się w dom u gm innym , 
k tó ry  je s t  dość zaniedbany, j a k  na  gm inę p rzed  
m iejską  m iasta  Krosna. Ale zwierzchność gm iny 
mało tu zagląda, bo  tylko we wtorki trcchę^urzę- 
d u ją ;  zdaw ałoby  się, iż w naszej  gm inie niema 
n ic  do załatwienia. A spraw y, k tóre  m ogłyby być 
łatwo załatw ione w gminie, wędzmją po sądach  
i adw okatach. Lecz m am y nadzieję, że w niedłu 
giej przyszłości zmienią się s tosunki i u  nas  p rz y j ­
dziemy do p rzekonan ia , że w naszej gminie ko 
niecznym  jes t  sk lep  Kółka rolniczego, z k tó rego  
dochód może pok ryw ać  różne  d o b re  cele dla 
wszystkich  członków.

Z organ izow aliśm y też s traż  p o ż a rn ą  ochotni­
czą p rzy  Kółku rolniczem, w czem był pomocnym 
p rzy b y ły  z Głównego Z a rz ą d u  Tow. Kółek rolni­
czych ze Lwowa, in s truk tor . S traż  liczy obecnie 
30 s trażaków .

W  niedzielę 28 z. in. by ł u  nas  rów nież pan  
T oppe r  i zachęcał nas  do p rzys tąp ien ia  do o rg a ­
nizacji hand lu  bydłem  i trzodą. Po  w ysłuchaniu  
jego przem owy, k tó rą  b a rd zo  trafn ie  wygłosił, 
orzekli wszyscy, iż tylko tak a  o rgan izac ja  może 
rolników  w prow adzić  na lepsze tory, to też b r a ­

cia chciejcie zrozumieć i s ta ra jm y  się j a k  n a jp rę d ze j  
utw orzyć tę konieczną organizację.

Go się s tanie ze szkołą, doniesiemy niebawem .
Z a  Z a r z ą d  K ó ł k a  

Antoni Gierlaszyński, Jan Szubra,
sekre tarz . przew odniczący.

Trześń (pow. T arnobrzeg). Dnia 27 p a ź d z ie r ­
n ika  w ybuchł u  nas  pożar, k tó ry  dzięki energ icz ­
nej obronie  S traży  pożarne j  miejscowej, jako też  
i dzielnej pomocy p. E d w a rd a  Staślnickiego sk o ń ­
czył się na jednym  tylko budynku . Był to b u d y ­
nek  ubezpieczony w naszej ludowej » W i ś l e ’«. 
To toż z naprężen iem  czekali wszyscy jak  T ow a­
rzys tw o się popisze z oszacowaniem szkody  i jak  
p rędko  te czynności załatwi. Otóż po doniesieniu  
do D yrekcji o pożarze, dostał poszkodow any  za raz  
telegraficzną wiadomość z Dyrekcji, że nas tępnego  
dnia  p rzybędzie  delegat do oszacowania szkody. 
I  rzeczywiście p rzy b y ł  p. St. B e d n a r s k i .

Nie jestem  jeszcze w podeszłym  wieku, lecz 
pam iętam  kilka w ypadków  pożaru , a p rzy tem  j a ­
ko były agen t  F lo rjank i  miałem sposobność p rz e ­
konać się, ja k a  różnica jest między kom isją  sza­
cunkow ą »Florjanki« a kom isją  naszego ludow ego 
Tow arzystw a. Otóż we »Florjance* po doniesieniu  
o pożarze, kom isja raczyła  przy jechać  do o sza ­
cowania szkody dopiero może po dwóch tygodniach  
ciągłego oczekiwania nieszczęśliwego pogorzelca. 
Poniew aż s ta tu t  »Florjanki« tak  opiewa, ażeby  
p rzedm ioty  pogorzeli zostały n a  p lacu nie ru sz o ­
ne, p rze to  trzeba  było czekać. Następnie  u rzędn ik  
jeden  lub  dwóch p rzybyw szy  do oszacowania, 

j p rzyb iera li  sobie jeszcze jednego delegata, natu- 
i ra ln ie  jak iegoś szlachcica z okolicy i wtenczas d o ­
p iero  zaczęły stę to r tu ry  nieszczęśliwego p o g o ­
rzelca; męczyli różnego  rodza ju  pytaniam i, jak  
daw no  by ł dom budow any , ile mógł w artać  p rzed

ko bił bez u s ta n k u  czapką  do nóg, poniew aż wie­
dział, że od nich zależy cała jego  egzystencja  — 
i chociaż m u odtrącili jed n ą  trzecią część sum y 
ubezpieczonej albo i połowę, wolał się zgodzić na  
to, aniżeli udać się do sąd u  polubownego, pon ie­
waż wiedział, że i tak  nic nie wygra. Znam  jeden  
wypadek, będąc  jeszcze agentem  »Forjanki*, jak  
jednem u obywatelow i tu te jszem u spaliła  się s to­
doła dosyć dużych rozmiarów, budow ana  jeszcze 
za ojca wspom nianego obyw ate la  z d rzew a  o k rą g ­
łego, g rubego  nieciosanego a była  ubezpieczona 
we »Florjanc0« jeszcze przez  ojca tegoż n a  400 k.

W ro k u  1905 spaliła się stodoła  a kom isja  
>Florjanki< obcięła z tych 400 koron  160, mimo 
że na p lacu  pogorzeli  został tylko popiół a zap ła ­
cili m u  tylko 240 koron. Poszkodow any  nie chciał 
się zgodzić, więc odesłali go na d rogę  sądu  p o lu ­
bownego, lecz wreszcie potem  p rzy ją ł  tylko 240 
koron, chociaż stodoła ta jeszcze p rzed  pożarem  
miała w artość przyna jm nie j  600 koron. To jes t  
mniej więcej obraz  starszej »siostry« » F l o r j a n -  
ki*. A teraz  p rze jdźm y do młodszej siostry »Wi­
sły*. Otóż w spom niany  de lega t  p rzybyw szy  n a  
plao pogorzeli, przybrał sobie dwóch statecznych
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gospodarzy , rad n y ch  gm iny i wszyscy trzej p rz y ­
szli do przekonan ia , że b u d y n e k  miał wartość 
sum y ubezpieczonej w całości i bez żadnych  da l­
szych odtrąceń, p rzyzna li  poszicodowanemu wy­
nagrodzen ie  i bez czapkowali pogorzelca. Nadto 
i sąsiadowi p rzyznano  w ynagrodzen ie  za poszar­
pan ie  dachu  p rz y  ratow aniu , jalco też i S traży  
pożarne j  miejscowej. D latego też znikła z pom ię­
dzy  naszego  ludu  ta  obawa, k tó rą  wrojo\vali różni 
niepow ołani »opiekunow ie ' i p rzekonaliśm y się, 
że nasza  » Wi s ł a «  jes t  na jodpow iedniejszą  dla 
włościan. Z. Ch.

Niedbalstwo na poczcie w Wieliczce. Z apew ne 
nigdzie  tak  nie k rąż ą  listy i gazety  od wsi do 
wsi, zanim zna jdą  się w miejscu przeznaczenia, 
j a k  te, k tó re  są  pod  opieką poczty wielickiej. W ę­
d rów ka  listów i gazet  odbyw a się do tego stopnia, 
iż listy p rzychodzą  dopiero  po  tygodniu . Zwracali 
też juz  n ieraz in teresow ani p. poczmistrzowi uw a­
gę, jednakże  bez skutku.

Możeby odnośne władze zechciały zbadać, co 
jest tego p rzyczyną  — niedbalstw o i lekceważenie, 
czy przepracow anie?

Stosunki pocztowe w Dąbrowie. W  ciasnej, 
wilgotnej, cuchnącej izdebce, mieszczą się urzęd- 
nmy i a p a ra ty  telegraficzne, ku  w zajem nem u p rze ­
szkadzan iu  sobie. Zaś poczekalnię d la  s tron  za­
stępu je  kom órka  3 m etry  długa, a 1 m etr  szeroka, 
bez żadnego  okna  n a  zewnątrz, ciemnusieńka, 
gazie  s trony  m uszą  się gnieść i rozparzac, aby 
wyszedłszy z tej łaźni, znow u się przeziębiać.

L isty  wydaje  się tylko raz  n a  24 godzin, po ­
mimo trzech pociągów przychodzących  dziennie, 
p raw dopodobn ie  z pow odu  szczupłego s tanu  sił, 
nie m ogących podołać zadaniom. I  nie może być 
inaczej, skoro  trzech urzędników , musi prócz poczty 
i telegrafu, obsługiwać także  kasę oszczędności 
pocztową, o k ilku m iljonach obrotu, t. j. większą 
jak  wszystkie miejscowe zak łady  pożyczkowe r a ­
zem wzięte, gdzie k ilkanaście osób stało pracuje.

W obec tak iego  s tanu  rzeczy, t rudno  nie p rz y ­
pom inać władzom pocztowym, że k a ż d a  oszczęd­
ność pow inna  mieć granicę, i że na leży  szanow ać 
czas i zdrowie ludzkie, naw e t  w Galicji. k. i.

Ratujmy inwentarz przez zimę. P raw ie  wszyscy 
hodowcy popełn ia ją  jeszcze wiele k a rdyna lnych  
błędów p rzy  karm ien iu  bydła, zwłaszcza w zimo- 
mej porze. Nie t rzy m ają  się g łów nych zasad  ży ­
wienia co do ilości i jakości zadaw anej karm y, 
i w skutek  tego chudoba  włościańska tak  m arn ie  
w zimie w yg ląda  i nie da je  właścicielowi p raw ie  
żadnego pożytku.

Chcąc odpowiednio  karm ić inw entarz, trzeba  
przede wszystkiem wziąć k a r tę  do ręk i i spisać, 
ile i jakiej paszy  m am y do ro zpo rządzen ia  i na  
jak  d ługo  ta pasza  dla tej ilości iw entarza, k tó rą  
gospodarz  posiada, wystarczyć może. Skoro  z te­
go o b rachunku  p rzekonam y  się, że słomy, siana, 
koniczyny owsa, bu raków  i t. p. paszy  jes t  za 
mało, powinniśm y uzupełnić zawczasu b rak , a nie 
czekać z tem do przednów ku, bo w tedy kilkakroć 
ra z y  więcej m usim y zapłacić za paszę, aniżeli 
w jesieni.

Jeżeli zaś gospodarz brakującej mu paszy

nabyć  nie  może lub  nie chce, pow inien raczej 
sp rzedać  pew ną ilość sz tuk  inw entarza , bo lepiej 
żywić dobrze  mniej sztuk, aniżeli głodem  m orzyć 
większą ilość inwentarza.

Jeżeli b rak u je  s iana  lub koniczyny, a jes t  
pod dostatk iem  słomy, plew i buraków , to m ożna 
siano i koniczynę zastąpić  paszam i trościwemi ja k  
grys, m akuchy, m ąka  jęczmienna, bobow a lub  
grochowa, bo paszę  treściwą musi się koniecznie 
skarmiać, inaczej chudoby nie m ożna należycie  
odżywić.

A u nas  właściwie toj paszy  treściwej, po' 
żywnej albo za mało, albo wcale się nie skarm ia!  
G ospodarze  włościańscy sądzą, że jeżeli z a d ad z ą  
krowio lub  jałówce siomy i bu raków  z plewami, 
to już ta  k ro w a  będzie i dobrze  w ygląda ła  i dużo  
mleka im dawała.

T ak  nie jest, — wszakże tak  człowiek, j a k  
z resz tą  każd a  isto ta  żyjąca, po trzebu je  spożyć 
pew ną ilość pożywienia  posilnego, pożyw nego, 
ażeby mieć siłę i zdrowie. A siłę da je  ty lko tak ie  
pożywienie, w którein w odpowiedniej ilości zn a j­
duje  się biaiko. J e s t  ono n iezbędnie  p o trzebne  
przy  w y tw arzan iu  krwi, mięsa i kości, a prócz 
tego u  samic — mleka. Otóż to jes t  ten b łąd  n a j ­
główniejsza', k tó ry  popełn ia ją  nasi włościanie, że 
tego najw ażn ie jszego  p o k a rm u  zanad to  skąp ią  
swej chudobie.

Białko zaw iera ją  w większej ilości wszystkie  
pasze treściwe, a więc dobre  siano łąkowe, kon i­
czyn?;, zwłaszcza dobrze  zeb rana , dalej m ąki zbóż, 
roślin s trączkow ych i różnego  ro d za ju  m akuchy, 
z k tó rych  m akuchy  (wytłoki) rzepakow e i ln iane  
u  nas  najwięcej są znane i używ ane. Tych to więc 
pasz należy dodaw ać regu la rn ie  w odpow iedn ich  
ilościach do innej paszy  objętościowej, jak  słoma, 
sieczka, plewy, buraki,  ażeby  uzyskać  odpow iedni 
s tosunek  karm y, po trzeb n y  do praw idłow ego od 
żywiania  o rgan izm u  zwierzęcia. Uczeni ag rono ­
mowie ułożyli ba rdzo  szczegółowe p rzep isy  w jak i  
sposób i w jakich ilościach należy  zadaw ać  k a rm ę  
rozm aitym  zwierzętom  dom owym  o różnym  wieku. 
W osobnych tabelach jes t  dokładnie  p odany  ścisły 
s tosunek  paszy  treściwej (zaw ierającej białko) do 
paszy  objętościowej.

Małorolny gospodarz , n ie  pos iada jący  wia­
domości z ehemji rolniczej, nie może trzym ać  się 
ściśle tych poszczególnych norm  żyw ienia  inw en­
tarza, pow inien on je d n a k  znać na jw ażn ie jsze  
zasady  karm ien ia  i odpow iednio  u łożoną daw kę 
paszy  w regu la rnych  odstępach  inwentarzow i za ­
dawać. Nie należy  zapom inać o tem, że zwierzęta  
rosnące, w na jm łodszym  zwłaszcza wieku, dalej 
k row y  mleczne, zwierzęta, wykonujące  ciężką p ra ­
cę, pow inny  być najsilniej, najtreściw iej karm ione. 
P rzedew szystk iem  atoli pow inno się n a  to k łaść 
wagę, ażeby  pos ta rać  się o dos ta teczny  zapas  
ka rm y  treściwej, bo tego właśnie nasi hodow cy 
m ałorolni lńe czynią  i d la tego  hodow la  zw ierzą t  
dom owych u  nas  tak  nędznie  się przedstaw ia . 
Głównym zaś tego powodem  jes t  zakorzen iona  
u naszych  włościan, a tak  b łędna  zasada, żeby  
zasiewać ja k  najwięcej zboża, a b a ra z o  n iew ie lką  
ilość ty lko roślin  pas tew nych.
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Gospodarz, k tó ry  p raw ie całą przestrzeń^ sw e­
go pola  obsiew a zbożem, a po sprzęcie z iarno  
sp rzed a je  i tylko słomę skarmia, inw entarz  swój 
zag ładza  i poży tku  z niego nie odnosi, ale także 
s topniow o zuboża i w yjaław ia sw oją  ziemię, oo 
inw entarz, ka rm iony  słomą, a. więc paszą  zaw ie­
ra ją c ą  ty lko w m a ły c h  bardzo  ilościach cenne p o ­
k a rm y  roślinne, t. j. azot, kw as fosforowy i potas, 
w ydaje  naw óz lichy, beztreściwy.^ A więc jedna 
w ażna sp raw a  gospodarska  ściśle złączona 
z d ru g ą  niemniej ważną, pociąga za sobą  d rugą , 
a  wynik  takiego gospodarow an ia  musi być zawsze
ujem ny. , , . .

Uprawiajcie więc gospodarze  rolnicy więcej 
paszy  i odżywiajcie lepiej, odpowiedniej Ireściwe- 
rm paszam i waszą chudobę, a zyskacie n a  tem 
podwójnie: gospoda rs tw a  wasze w krótkim  czasie 
się podn iosą  i daw ać będą  coraz większy dochód.

Przew.
Pamiętajmy o przeręblach. P rz y  nadchodzących  

m rozach  pam ię ta jm y o s taw ach  i rzekach, gdzie 
ży ją  ryby , ażeby  w porę wycinać przeręble. R y b a  
jak  każde  stw orzenie  po trzebu je  do życia pow ie­
trza. Najcieńszy lód nie dopuszcza pow ietrza  pod 
wodę. D latego  trzeba  czuwać n ad  tem i najlepiej 
jes t  wstawić do w yrąbane j  p rzeręb li  snopek  sło­
my, um ocow any n a  d rą ż k u  tak, iżby końcami 
do tyka ł  lekko wody. Między słomę wciska się po­
wietrze i broni p rze d  zamarznięciem. Od czasu do 
czasu trzeba  snopek  wyjąć a bić silnie po wodzie 
miotłą, gdyż w ton sposób doprow adzam y dosta ­
teczną ilość pow ietrza  rybom.

Skutki pijaństwa. D nia  8 z. m. Józ9f G. z T ry ń ­
czy będąc  p a rą  końm i w Sieniawie zapijał sobie 
alkohol wraz ze swymi towarzyszam i, pozostaw ia­
jąc  konie bez dozoru  aż do godziny  12 w nocy. 
Przychodzi s iadać  na  wózek a wózka i koni n ie­
ma i n ik t  nie widział, gdzie się podziały. W sku tek  
energ icznego poszuk iw an ia  aż n a  trzeci dzień 
znaleziono konie po topione  w Sanie  w odległości 
2 kilom etrów od miasta. Konie wartości k ilkuset 
ko ron  a i b ryczka  tak  sam o n ie m a ło  kosztow ała ; 
w szystko pad ło  ofiarą  p ijaństw a, k tó rego  wszech- 
polacy  tak  gorliwie bronią. Lecz w jaki sposób 
konie się potopiły, do tąd  nie zbadano. F. Mazurek.

Przez wódkę do zbrodni. W B r z ą c z o w i c a c h  
(pow. Myślenice) dnia  22 lis topada podpiw szy  so ­
bie w karczm ie n iejak i  Wal. Cli. począł odgrażać  
się p rzy  kieliszku tej przeklęte j trucizny, że J ę ­
d rze jow a Ś lusarczyk  będzie  wkrótce w płomie­
niach. Za cliwiłę zniknął z karczm y i rzeczy wiście 
całe zabudow an ie  Ś lusarczykow ej stanęło w p ło­
mieniach. Spaliło się w szystko  do szczętu n i e -  
a s e k u r o w a n e .  I  niema tu  być nędzy, kiedy 
z jednej s trony  posłowie wszechpolscy z ks. Sto- 
jałow skim  b ron ią  wódki, z drugie j s trony  pan u je  
jeszcze tak a  ospałość co do asekuracji, chociaż 
m am y swoje chłopskie T ow arzys tw o  » Wi s ł ę « .  
Nie pow inno już  dzisiaj b rakow ać  nikogo w sze­
regach  ubezpieczonych. Tylek.

Wesela i śmierć. W  Ł o p o n i u  (koło W ojni­
cza) zabaw iano  się wesoło na  weselu. W ś r ó d  za­
baw y  (oczywiście z alkoholem) przyszło  do bójki. 
Zabili na  śmierć J a n a  K raw czyka  dwaj b rac ia  Óp.

Śmierć podczas aresztowania p rzez  ż a n d a rm a  
poniósł pa ro b ek  w Wielkioj wsi, w sku tek  s taw ia ­
nia  czynnego oporu. (Czyż już nie było innego  
sposobu, tylko śmierć?)

Truciznę w formie pigułek leczniczych posłał 
n ieznany  d o tąa  sp raw ca  k i lk u n as tu  oficerom je- 
nera lnego  sz tabu  austrjackiego, z k tó rych  jeden  
po zażyciu tego «po d a ru n k iu  um arł. O szukać  ła ­
two m ożna było, gdyż do p igułek by ło  dołączono 
zachwalanie owego lekarstw a.

Śmierć zamiast ślubu. W Białej miał się odbyć 
ś lub córki d y re k to ra  K asy  oszczędności 20-letniej 
A nny K olarzików ny z k ierow nik iem  fab ry k i  świec 
w W iedniu. N arzeczona jed n a k  n a  k ilka  chwil 
p rzed  ślubem  zażyła truciznę.

Opieka nad wychodźcami i t roska  o ich b y t  nie 
tylko m aterja lny , ale i m oralny, to bez w ątp ien ia  
jedno z na jw ażnie jszych  naszych  z a d ań  n a  niwie 
p racy  obywatelsko-społecznej. S troną  m ate r ja ln ą  
naszego robo tn ika  polskiego zajm ow ały się różne  
^Opatrzności*, »Rafały« i t. d., w ystaw iając  sobie 
nie b a rdzo  chlubne św iadectw a pod  tym  względem.

O stronie  oświatowej pom yślało ty lko  P o l ­
s k i e  T o w a r z y s t w o  E m i g r a c y j n e  przez 
założenie w ędrow nej wypożyczalni ks iążek  dla 
wychodźców do F ranc j i  i innych  krajów . B iblio­
teczka taka  obejm uje  kilkaset ks iążek  b a rd zo  za j­
mujących. K ażdy  w yjeżdża jący  za pośrednic tw em  
tego T ow arzystw a, robo tn ik  o trzym uje  w K rak o ­
wie już gotowy spis książek  i s tosowne karteczk i 
n a  zamówienia. Gdy zajedzie na  obczyznę posyła  
do T ow arzys tw a  zamówienie, a T ow arzys tw o  p o ­
syła  m u żądaną  książkę. T ak a  działalność i d b a ­
nie o robo tn ika  także  pod  wzglądem  ośw iatow ym  
musi się spotkać u  każdego  obyw ate la  życzliwego 
ludowi z gorącem  uznaniem. Jak ie  znaczenie m a 
pożyteczna książka  dla tak iego  robotn ika , o tom 
chyba  i wspom inać nie po trzeba . W iem y cokol­
wiek o życiu naszych  »wędrownych ptaków* szcze­
gólnie na  Saksach. P isu ją  z tam tąd  często s ta rs i  
i poważniejsi  ludzie o p row adzen iu  się »saksaków« 
i »saksanek« z da la  od  opieki rodzicielskiej. G dy­
by tak  k toś p rzy b y w a ł  do nich z ciepłem słowem 
i zachęty w k ie ru n k u  czytania, n iezaw odnie  wiele 
jednostek  dałoby się u ra tow ać  od zepsucia m o­
ralnego. A i to zapew ne będzie  p raw dą , iż n ie je ­
den na  obczyźnie bardziej może zatęskni za p o l­
ską  k s iążką  i bardziej  poczuje się Polakiem . P rze to  
w takiej działalności ośw iatow o-narodow ej na leży  
T ow arzys tw u  życzyć Szczęść Boże!

Kalendarza żadnego nie p o trz e b u ją  nasi Czy­
telnicy kupować, poniew aż w g ru d n iu  już dos taną  
nasz  ka lendarz  jako  n a g ro d ę  wszyscy ci, k tó rzy  
nadesz lą  roczną p renum era tę .

Prenumeratorowie i czytelnicy o trzym ują  5’,'c 
o p u s tu  p rzy  pow ołan iu  się n a  » P rzy jac ie la  Ludu* 
p rzy  zakupn ie  m aszyn  oraz narzędz i ro lniczych 
i przem ysłow ych  w firmió: ^Kornel Komornickie, 
K raków  ul. D unajew skiego  1. 9.

Od Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego otrzymujemy nastę­
pujące pismo: „Wobec pojawienia się w tych dniach „Gazety Emigra­
cyjnej'1 zwracamy się do Szanownej Redakcji z uprzejmą prośbą, by
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w ostrzeżeniach, chciała w y r a ź n i e  i d o b i t n i e  zaznaczyć, iż 
owa „Gazeta Emigracyjna'1 n ie  ma n ic  w s p ó l n e g o  z „Eolskim 
Przeglądem Emigracyjnym" (organem Polskiego Towarzystwa Emi­
gracyjnego). Może sit- b-.rdzo łaiwo zdarzyć, że niejeden z wieśnia­
ków, jeśli „Przeglądu Emigracyjnego" dotąd nie czytywał i mało
0 nim słyszał, pomięsza te dwa sprzeczne* z sobą wydawnictwa
1 będzie stronił nd naizego czasopisma w mniemaniu, że jest ono 
właśnie ową „Gazetą Emigracyjną". Pomyłki takie umożliwia ró­
wnież okoliczność, że whiu czytelników wioskowych czasopismo 
nasze nazywa także „gazetą emigracyjną"

(Owa „Gazeta Emigracyjna" ma być podobno dalszym cią­
giem działalności zamkniętej przez Namiestnictwo towarzystwa 
„Opatrzność", które oardzo smutno się zapisało w historji emigracji. 
Ostrzeżenia przed taką „Opatrznością" poiawiały się już dawniej. 
Do towarzystwa śsv. Rafała wrócimy również wkrótce).

Wina owocowe. Jeżeli już ktoś wogóle pije wino, to niech 
nie kupuje i nie sprowadzą marnych naśladownictw wina, sporzą­
dzonego licho wie z jakich domieszek, lecz niechaj raczej kupuje 
dobre i czyste wino owocowe wyrobu K. JOiega w Rzeszowie. 
Ktokolwiek tego wina spróbował,* każdy zachwala jako uczciwy 
wyrób tego lodzaju. Chcąc się przekona-' czy możeny śmiało po­
lecić wina owocowe 1\. Kriega, sprowadziła nasza Administracja 
na próbę ten wyrób, który okazał się pod każdym względem do­
brym. Bliższy adres w ogłoszeniach.

Roczniki „ P r z y j a c i e l a  Lu d u"  z lat poprzednich oprawne 
trwale, są jeszcze do nabycia w naszej Administracji.

K ącik  iiaiisi^rystycaiay.
Um ł& .-kow a u e  p lo le .

P oszed ł pan radca do handelku  
„Łyknął" dw a koniaczki,
P ołknął kurczę, „sp luknął bom bką*, 
„Zagryzł" ćw iartką kaczki.

A że kaczka p ływ ać lubi,
P cr ter  „zdrow iusieńki"
Jeden, drugi, trzeci „spuścił" ,
W yszed ł trzeźw ióteńki... 

d oszed ł nędzarz „pod kogutku",
Za ostatn ie centy
W yp ił kubek, że nio nie jadł,
WydZ"tdł, jak z n ó g  ścięty.

I  zatoczy! się na radcę,
Fatalne spotkanie!
— Że też cię nie nauczono  
P ić um iarkow anie! —

Coraz lep lsj.
— Mam w yżlicę — opo'wiada leśn iczy  — która  ma tak 

rozw inięty in styn k t m acierzyńsk i, że w ych ow ała  nie sw oje  
szczenięta.

— Znałem  takie w ypadki — przeryw a jeden  ze s łu ­
chaczy. N iedaw no tem u zdechła mi kura, zostały  po uiej 
kurczęta. Czy dacie państw o w iarę, że m oja suka zlitow ała  
się  nad niem i i zastąpiła  im m atkę?

— To ciekawe, ale niem ożliw e — w trącił in ny  słuchacz.
— Tak, lecz teraz te kurczęta szczekają  — kończy  

pow ażnie leśn iczy .
*

Złe to w arzystw o .
Sąd p rzysięg łych  uw oln ił osk arżon ego  dla braku do­

statecznych dow odów . P rezes sądu  zw raca się  do więźnia:
— Ldało ci się, ale teraz uuikaj z łych  tow arzystw .
— O panie sędzio, będę się  stara! więcej z panem  nie 

tobaczyć.

Odpowiedzi Redakcji.
H o l . : B ędzie w następnym . — G r.: P rzysz ło  późno. 

K om itet w Jod łow ej: W yszlem y. S zczęść  B oże w dalszej 
gracy! — T .: K iedy lis t odebrany? — SH.: w ydrukujem y. 
I tr .:  J e st takich w ójtów  w ięcej. H o l  D ziękujem y Zgoda.

Odpowiedzi Administracji.
W nęk J., WaJdŁ F .: otrzym aliśm y. — K osiba B-:

: -m łacone do  1/7 1910. — lilaieóKI J ., N te ó  J .: O trzym a­
liśm y. — W ilk  W .: Zapłacone do 1/7 1910. — H ab rao  J . : 
Zapłacone do 1/6 1910. — S e r w a c k !  B , :  P ro sim y  o stary  
adres. — Jacek J.: D obrze.

N a  S tr o n n ic tw o  L u d o w o : W o a z e s y n a  E ,:  1 kor.

BSy n ie  c h c e m y  cierpieć bólu, g łow y, krzyży , zębów , 
darcia w  członkach, kłócia w boku, reum atyczn ych  bólów  
pleców  i m uszkułów . My u żyw am y f luidu F ellera z m arką  
„E lsafluid". P rób n y tuzin  k osztu je tylko 5 koron franko. 
Ż ołądek w zm acniają, traw ienie ułatw iają, wzbudnają apetyt, 
łagodzą kurcze, 3tólee regu lują , p rzeczyszczające p igu łk i 
rąbarbarow e F ellera z m ajk a  „E lsapilleu". b p u p eiek  fra n ­
ko 4 k orony. D ostarcza E. Y. Fellor w Stubicy , E isap latz  
N r 163 Króacja.

n t e s z e z ę s

Nio żadna  blaga, ani chęć wyzysku 
ale EEifflktEStiiiy l e k ,  jakimi są

P i g u ł k i  l i r a  - W o o d a
leczą choroby nerwowe, padaczkę  
czyli chorobę św. W alentego  i t. p.

T m  lekleju ratalcfe niesmęSliupycJi!
Pude łko  tych p igułek  kosztu je  5 K. W ysyłk i do 
A m eryk ’, w k ra ju  i za gran icę  za pobran iem  po- 

cztawem uskutecznia

Apteka, Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

która ma na sk ładzie w szelk ie środki lecznicze. — Zam ó­
w ienia w yżej 10 koron  opłat nie.

^ u p u j  £§.€5
lub zam aw ia jąc  tow ary, uprzejm ie  p ro ­
simy naszych  P rz y ja c ió ł powoływać 

się na  „ P r z y j a c i e l a  L u d u " .

-------- ~---------Ariracu oHujnPołAu/ ---------------------------

l i a k ó w
Wały Rynek 1.

P r  B s r f i r l
adw okat krajow y.

H i t
Szewska 26,1. p.

P r  J f c t f  G a b r y r i s f c f
adw okat krajow y

f t e i i  P *  | N  S f s a t s l a w  f c o l t f
adw okat kraiow v.

l i m
(GALICJA)

P r  J .  A .  H i k k a n
adw okat krajow y.
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Kliki  W p r P s f e w  p ( f « w t a
ul. uradzka 371. p. adw okat krajow y.

Wn D r  W. Daniec
adw okat krajow y,

Z a m k o w a  4 .     a n —

7 fi I I  8 Zy0sn«*it pbimci
L H 1 U ll adw okat krajow y

prow adzi spraw y sądow e i adm inistracyjne.

pa fnmzĄJasczy
lekarz.

Na roboty do Francji
utrzym ania oraz kosztów  podróży iam i z pow rotem . Praca 
dziesięciogodzinna, w szystk ie  św ięta w olne. Z głoszen ia  nad­

sy łać  należy do inżyn iera:

Wiktora Skołyszoô kieso Kraków Podzamcze 20.

Drobne ogłoszenia w  cenie po 10 hal. za w iersz.

Który z gospodarzy
m a do sprzedania źreb ię w 3 
lub  4 roku, m aści karej lub  
karo-gniadej. m iary 160 cm. 
ładnej budow y z zdrowe! i 
nogam i (m oże być i klacz), 
p roszę d on ieść  pod ad resem :  
P io t r  J e l o n e k ,  L ip  la s  p. 
N iegow ić, 1 - 2

D o s p rz e d a n ia
g o s p o d a r s t w o  z inw enta­
rzem  lub bez:  177a m orga  
gruntu , kaw ałek  lasu, pole  
dobrze upraw ione i zasiane. 
Zabudowania gosp od arcze:  
dom  o 5 ubikacjach, kryty  
dachów ką, piw nica, sk lep , s to ­
doły , stajnie na konie i b y ­
dło, plew nia, ch lew y itd. na 
filarach m urow anych. Z g ło ­
szenia przyjm uje p isem ne lub  
nstn e w łaściciel F ran o lizek  
K usek, J a ź w in y  p. Czarna 
koło  P ilzna. 1—4

Dwdch k1°pr” i-'
m ie zaraz firm a Józef Nowak,
Orłowa (Ś ląsk  austr.). 3—3

Doskonałe
k ie  a p e o ja ln o io i  k o r o z y  
s k le  sprzedaje tanio a s ic c z y  
s i' w  G o n et tkacz w K orczy­
nie p. loco. — P róbki ty  lic 
żądanych gatunków  w ysyła  
darm o.

Oddam sy n a
do m aszyn isty  ślusarza. Ma 
la t 14, ukończoną 5-tą k lasę, 
je s t  ciekaw y i zdoln y . W a­
len ty  Gteo, K ovogradyaka
(Sławonia). 1—4

fa h te u fa u *  codziennie fran- 
t f j f j y ł f iJ H  ko za zaliczką  
z opakow aniem : Św ieże m ię­
so  w ołow e 5 kg. 4 E 40 hal., 
śvs ieże m ięso  w ieprzow e 6 K 
60 hal., płuca, w ątroba i e«rce 
3 K 40 hal., g ę s i tłu ste  6 K, 
w ędzone m ięso  w ieprzow e 7 
K 20 hal,, k ie łb asa  siekana, 
w ędzonka i p o lędw ica  w ędzo­
na 8 K, k iełbasa krajana i 
szyn k a  m a iyn ow an a , w ędzo­
na 9 K, sa lceson  8 K. Ceny  
za 5 kg. —• Jan  Z aczyńsk i, 
Ty m ow a (G alicja). 1—3

Miód deserowy
w yb orny, kuracyjny , lipcow y rarytas m iodoborów  z w ła­
snej pasiek i. 5 kg. puszka 6 K 20 hal. W y sy ła  za zaliczką: 

I .  1ML F a r b a ,  P odhajce 37,

C. k. rząd. upowaź,

Bi ur o  p r a w n i c z e  dla spraw wojskowych, 
karnych i administracyjnych

em erytow anego c. k. kapitana-audyrora (sędzia  w ojsk ow y) 
«J ó  25 cs F  £»> aa -fc t s .»  i  ©  i c z c  

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka i. 25

|  Półfisocn© u lem . LioyiSai w B rem ie  ]
(N orddeutscher Loyd)

f  Genera lna Agentura  d la  Galic ji  w L w ow ie ,  P a s a ż  H ausm ana  9,

B ezp ośrednie połączenia przew ozow e, cesarsk im i po­
sp ieszn ym i i pocztow ym i p arostatkam i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, iaponji, Chin itd. K335C3 
Bilety kolejowe do kaźnej stacji Północnej Ameryki. 
Karty ok rężn e do jazd y  „Na ok o ło  św iata".

W szelk ich  w yjaśn ień  w  s„ra wach podróży tak lą ­
dow ych jak  i m orsk ich  udziela i sprzedaje bilety

Generalna Agentura Póin. nfen, Lloydu we Lwowie
P asaż H ausm ana 9.

W szelkie m aszyny i fo rm y
najnowszej konstrukcji do
w y r o b ó w  cementowych 

sp rzeda je  n a  ra ty

fabryka maszyn

i. Staszko
8 6 w Skoczowie

Ś lą s k  austrjacki.
Bflg” Cenniki darm o.

R e u m a t y c z n e
i  ■
X»oć3.£Lff csaana.© l> o le
H darcie  w rękach  i nogach, kłócie w boku, ból 
f | k rzy ży  i pleców, ból członków i s taw ów  leczy 

się SKutecznie i po jedynczo Órkeny’a maścią Ga- 
ultheria.Jedna tu b k a  1 K 60 h., 3 tubki za 5 K 
2—5 franco  za zaliczką. Z am aw iać  tylko

w aptece pod „Apostołem6*
w  B u d a p eszc ie , J o se fsr tn g  64 , D ćp o t 2 8 .

^
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H o r n u  z a l e t y  n a
b y  aostaó u ę  do Ameryki, K anady  Brazylji  lub 
A rg e n ty n y  pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć k ró tk ą  podróż, dobry  wikt n a  okręcie, s ta ­
r a n n ą  oDsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
n iech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub  pocztów kę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji n a  adres:

Union Tscket Offiće,
A ve  de Keysea*, Nr. 41*. Araiwê pja

1 5 -2 0

Odznaczoi.a MeJalem na Powszechnej Wystawie Kraj. v/e 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym .<a Wystawie Prze­
mysłu Meta owego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz o l  roku 1390 istniejący

Z ak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowieza w Krośnie 

poleca obficio zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych taDryk genewskich, biżnterji i wyrobów 
optycznycn itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

Pracownia i dom ekspedycyjny
W yrobów tkack ich

»pod opieką Najświętszej Rodziny«

J ó z e f a  J ó r a s z a
w Horczyole obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P.T. Publiczności słynne 
w Iwiecie Płótna korezynskle czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa. 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó-’ 
tira bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su 
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną w ysyła  darm o i opłatnie.

/ / y _ _

ŚW IATOW Ą SŁAW Ę
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

I C H T Y O M B N  T H O U
który  setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest  p raw ie u  k a ż ­
dego ulubionym środkiem domowym, k tóry  leczy jak  na jbardzie j  zastarzałe

i uporczywe wypadki 
Reumatyzm, Gośćca, Norwoooli, Solu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobne dolegliwości i u suw a  je bezpow ro­
tnie w jak  na jk ró tszym  czasie, naw et w tych w ypadkach, w k tó rych  inne 
środki nie pomogły. S k u te k  n a d z w y c z a jn y .  D z ia łan ie  s z y b k ie  i p e w n e  

Jedyna głów na fabryka i w ysyrka praw dziw ego Icktyom entolu:
Laboratoriom c&em l^iLj ap tck irza

Szymona Edelmana w Samborze,
[Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron.

0 flaszek  franko 10 K. 25 flaszek  franko 23 K. — U prasza 3ię żądać praw dziw ego Ichtyo  
|m en to lu  tylko w plom bow anein opakow aniu i zam aw iać Icktyom entol li tylko ze Sam bora,

* v..<ł>
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Nawa apteka pod „Gwiazdą*' w Ja ś le  A lfreda H um ana U d u a
ulicy K ościuszki, naprzeciw  kancefifrji adw okata  WP. D ra  Michnika i h an d lu  W P. E

poleca na sezon zim ow y:
Tr&j ryM Magera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroscheina. Środki przeciw

kaszlowi I ^enmatyzmwl.

Od mr.czenia w łóżka

przy podaniu wiGKll i płci. Instytut AcĄffiap, 
Esge^&iifg Mr 428 (Bawarja). 1 2 -3 2

£%y M f e M M
ggą h j €  ilmaezEse w  psIeM ia?

Zapyta kto, jak  w yrabiają  fabryki p izeźroczysfą  
bibułęV D zieje się to w  następujący sposób . Oto do 
ostatniej kadzi, z której gęstw a  oapierow a w ypływ a  
na płótna, dodają g liceryn y, n potem  g~tow e arkusze  
bibuły przesuw ają m iędzy w alcam i żelaznym i, lekko  
ogrzanym i, które sm arują pew nego rodzaju m ydłem , 
by papier cygaretow y nie czepiał się tychże, a nadto  
by nabierał połysku . T ak apretow aną bibułę gładzą  
je f fe z e  w alcam i papierow ym i. W skutek  takich zabie­
gów , bibuła traci sw ą porow atość — nadto staje się  
przeźroczystą , czem w iośnie łudzi, że je s t cienką. Atol: 
pozór cienkości n ie rozstrzyga  o dobroci b ibułki cy- 
garetow ej. Zatem  sztuczne zapraw y, dla w yw ołania  
złudzenia, m uszą sm ak zm ienić, k tóry rzeczyw iście jest  
przykry  i gryzący . Trzymając, w palcach cienką b i­
bułkę, odrazu czuć w dotyku  lepkość, co przem aw ia  
zatem , że zaw iera g liceryn ę i inne sztuczne zapraw y. 
W iadom o dalej, że gMceryna spalając się jako tłuszcz  
w tlejącym  papierosie, pow oduje gryzien ie  i p ieczenie  
w całej jam ie ustuej, a. dym  je s t tak ostry , że w yw o­
łu je z oczu obfite łzy . Że przeźroczysta  bibułba cyga- 
retow a nie je s t  dobrą, lub  w ogóle nie posiada cech  
dodatnich, to św iadczy najlepiej, że austrjackie fabryki 
tytoniu, takowej nie używ ają. I  w idzim y, że do robie­
nia papierosów  począw szy od ntrj tańszych a skoń czyw ­
szy  na najdroższych, fabryki rządow e urzyw ają  tylko  
grubej i n ieprzeźroczystej b ibuły.

§, W reszcie oparty  na w iedzy i dośw iadczeniu , ra- 
> dzę: nie palcie przeźroczystych bibułek! 5 -2 6
r ' Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N0R1S“

K 0 W . B e W o a s k i e s o  w  Irakuwie, ul. Starowiślna 26.
Zadajcie jak najliczniej próbek „Pobódka**, celem przekonania 
się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie.

Wyrotoy tkack ie
z n ajlepszego  p -zędziw a, jak najstaranniej w ykonane jako  
t o : Płótna białe zwykłej i prześ cieradłowej szerokości, dvny, di eli- 
3zki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy , serw ety , bar­
chany, flanele, szew ioty , p łóeienka kolorow e na fartuszki, 
sukienki, b luzki i silne tkaniny na ubrania m ęsk ie polec?

Tkalnia Płócien
.MlCJEiiliJLiJS. MliĘSOWIOZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p rób k i tow arów  bezpłatnie. — K to ty lk o  raz  
( e d e n  zam ów ił tow ar z m ojej oralni, ten gdzieindziej p łó­

cien kupow ać n ie  będzie.

Skład maszyn 
roln iczych

iedrzej KrukiereR
w K rośnie  

poleca: 
P łu g i, Brony, 

Sieczkarnie, 
Młynki, M ocar­
nie ręczne i k ie­
ratow e, Trieu- 
ry siew niki itp., 
Maszyny da wy­
robu dachówek 
cementowych irut 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Gesty 
b a r d z o  n i s ­
k i e  — W yrób  
p i e r w s z o r z ę ­
dny,- — Cen. i .'ii 
w ysy łam  na żą­
danie darm o i 

opłatnie.

N a reoms trzm , gościec, postrzał (iebias) i wszelkie ner- ^  
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane jj 
i przez znakomitości uznane Linimentum Gaulthe-iaa com- II 

positum z  prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N K R W O L “
chemika Dra Juliusza Franzss t, aptekarza w Tarnopolu,

Cena flakonu 80 hal. —* 10 flakonow 8 kor., nie licząc opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka"poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i JL-cudzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Boratyńskiego, Mikolaszf. — Niemcy: 
Loewenapotlieke Otto Koerner, G-oerlitz, Obermarkt 1. 51. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

S ta ły  dochód
zapew nia

Młyn mielący 360 kg. razówki na godzino
z m otorem  benzynow ym  3-konnym , ceua 1975 koron.

Młocarnie, parniki, siekacze, młynki
sp rzeda je  i dos ta rcza  na jtan ie j

K & E i H S L  K C T C O R N Z O K I
K rak ów , u l. D u n a jew sk ieg o  L. 9 .

O ferty i prosp ek ty  odw rotn ie. 1 —G
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Półtora mEjcna Koron
płacim y co roku obcym  fabrykantom  z - licho bi­

bułki cygaretow e. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są  cienkie  
a w ięc dobre. To n iepraw da! T y lk ob ib u ik  i 
n ieprzeźroczysta , bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, m oże być w paleniu sm aczną.

W szystk im  palącym  kręcone papierosy, polecam 
n a jnow szy  mój w yrób  B ib u łe k  c y g a r e to w y c l i :

POBUDjjt&l
Bibułka  m oja nie jes t  sztucznie z ap raw ian ą  więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tern, że n ie  jes t  
p rzeźroczystą . — W  palen iu  za to — jes t  ba rdzo  
przy jem ną, a dym  pos iada  ch łodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow an iu  patentów bm, 6 hal.
„ w o p a s c e .................................... 4 hal.

Zadajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. BaMowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W  trafikach o d rzu c a jc ie  obce w y ro b y  a żą d a jc ie  naszych.

Moczenie w łóżku.
N atychm iastow e odzwyczajenie  zapew nione O b ja ­
śn ien ia  bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pism a dziękczynne. — Polecenia lekarskie, 
instytut „SAM!TAS“ — Velburg, P. 87, Bawarya.

______________________________1 2 -3 2 ___________________________

j  P a ro w a fab ryka  m y d ła  r

i Stanisława R o żn o w sk o  w Krakowie [
y poleca mydlą do prania najlepszej jakości jak: P 
i  z „Syreną1*, z „Krakusem1* karawanowe z „Wiel- b  
(j błądem** i inne, proszek mydlany oszczędny, środek B 
 ̂ do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych t  

t własnego wyrobu.
 ̂ Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnle. !

TA M ©  D ©  SPRZEDANIA
dia PP. StadeaiStw i PT. Publiczności
1 kołdra i dw a prześc ierad ła  ln iane za 16 — 18 K 
a na jlepsze  wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek  do nosa  za 

12 K. W szystko  opłatnie.

T f e A L N I A  B A R U T A

D© Ameryki
pospiesznym okrętem w  O  d m i a o b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
#  ^  F p ' 3c s  z  w y z y s k i e m .  ^  ^

Ż ądajcie pouczen ia  ty lko  od
J B m  m ,

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

W E G IZ L  a  IECO M S
i wapno budowlane najlepszego  g a tu n k u  dosta rcza  
wszelkiego ro d za ju  nrzedsięb io rs tw om  po b a rd zo  

p rzy s tęp n y ch  cenach i w arunkach  
FIRMA WĘGLOWA

B e r n a ?  A L e j b - T a r n ó w
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

WAŻNE DONIESIENIE!
L a b o ra to rju m  c h em ic zn e  a p te k a rza  S Z Y M O N A  E D E L M A N A  w ra z  I
z  fa b ry k ą  pow czech n ie  znanego  śro dka  p rze c iw re u m a ty c zn e g o  i M l i  j U H L l l i l l U L
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do
S A M B O R A

Adres-. U M o M  chemiczne otckuH Szymona Edelmana w Samborze, Rynek L 3.
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ZEś&AKMd NA MATY
* 5 A  B A Ż C S J I & .

Nr. 72. Prawdziwe 14 karatowe złote-plaquć ze­
garki m ęsk ie i dam skie, ładn ie ograw irow ar.e, 
w erk dobry na kamieniach K 20 — takie same 
z podw ójną k o p e r t ą ................. ■ . • . . K 25'—

Nr. 73. P ra w d z iw e  srebrn e zegarki m ęsk ie albo  
d a m sk ie  z 3 bardzo  siluem i kopertam i, bogato  
g r a w iro w a n e , jak o  to : koń, jeleń , lew , albo w i­
dok, dobry w erk ankrow y d o k ła d n ie  uregulo­
w ane ...................................................... • . . . K  30’—

N r. 74. O at& tnla n o w o ś ć ,  zegarki srebrno m ę­
sk ie ankrow e rem ontoar 8 dniow e, które po je- 
dnorazow em  nakręceniu chodzą n ieprzerw anie  
przez 8 dni, na rubinach, z chodem  w idocznym  
na cyferb lacie . . . • .....................................K 35'—

N r. 75. W spaniały  m etalow y tu lsk i zegarek re­
m ontoar m ęsk i albo dam ski z 3 kopertam i i po­
złacaną koroną, dobrym  w erkiem  . . . K 18’— 
Nr. 76. N iklow y zegarek  rem ontoar dla chłopców , 
otw arty  m odny i p ięknie graw irow any . K 8-—

C eny rozum ieją s ię  na raty  p o  2 K m iesięczn ie  
za sztukę; przy zam ów ieniu należy  połow ę ceny  

posłać, a lbo też u iścić za zaliczką.

Wiedeńska fabryka zegarków Henryk Weiss, 
10—10 Wiedeń XIV. Hillergasse .

2  korony m iesięcznie,

w i n  ow ocm si?
j w ygórow anej dobroci w sm aku, pożyw cośei i trw a­
łości. 42 gatunków, odznaczone  srebrnymi i złotymi 
medalami, m iędzy tymi i n a  Pow szechnej W ystawie 

higienicznej w W iedniu, w y rab ia

E. Krlen w Szeszomle.
S przeda je  się w bu te lkach  i ba ry łkach . Do 

hand lów  opust w cenie. — Cenniki n a  żądan ie  wy­
syła się opłatnie. 3 - 3

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowegol

luk9 BmzêzaiKe, jedne i i
z „Nosorożcem" lub „Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryk* 
M Y D Ł A

S zy m c n a  M u n k a w  Ż yw cu  1.15.

ENCYRLOPEDJA LUDOW A ILUSTRO W ANA
N akładem  T ow arzystw a  W yd aw n iczego  E n cyk lopedji 

L udow ej w y sz ły  n astępujące b roszu ry , w chodzące w skład  
tego w ydaw nictw a: Jaką być winna Encykiopedja Ludowa? Z. He- 
rynga. Cena 30 h. — Ćo da Enoyklopedja Ludowa robotnika* 
i włościanom? Z. H eryn ga. Cena 50 h — Z czego powstaje pl-

S p r ó b u jc ie

jaństwo i jak z niein walczyć? Dr. Z ofjl D aszyńsk lej-G olińsk iej. 
Cena 50 h. — Czy kobieta powinna mleć te sa a e  prawa eo me- 
szczyzna? K azim iery B ujw idow ej. Cena 50 h. — 0 budowlo- -------- - -- -!_l— ■..J.I.lnffA Ttłin OtonłałnnfA Tf t-n.. nA ni czynnościach ciała ludzkiego Dra' Stanisław a Krauza. Cena 
1 K. i są  do nabycia  w e w szystk ich  księgarniach .

P rzygotow u ją  się do dru k u : Geografja W acława Nał­
kow sk iego . 0  rolnictwie^ K azim ierza W rób lew sk iego . — Enoy­
klopedja Ludowa w ychodzi pod redakcją Z y g m u n t! H erynga,

_  a  ■  przy  w spółudziale w yb itn ych  sił naukow ych i literackich .
“< S k S S  R edakcja i A dm inistracja  Kraków, Siemiradzkiego 3. — Skład

r 5 I &  i  g łów n y  na K rólestw o P olsk ie  i  Rosj^ w k sięgarn i M. Arota

że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, PhiladelpMi, Portland, 
Halifax, St. Jolm i Onebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podroży
Bus Nr. 50 

!Ro'fctea^dtsLMci (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

w Warszawie. Skład g łów n y  na G alicję w  k sięgarn i K. Woj­
nara w Krakowie.
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W M M M

Przeprawa pasażerów
litni parostatkami

gą2?|

Kto powziął zamiar jechać do Ameryki, temu poleca się najgorącej, 
zaszczytnie znane bremeńskie cesarskie parostatki i bremońskie podwójno- 
śrubowe pocztowe parostatki. — Pospieszne parostatki jadą z Bremen do 
Ameryki 6 do 7 dni, zaś pocztowe 8 do 9 dni. Kto życzy sobie jechać tymi 
wielkimi i pięknymi parostatkam i, temu radzę zamówić sobie naprzód miej­
sce i w tym celu posłać do mnie 20 koron zadatku.

Wyjaśnienia i pouczenia do podróży u d z i e l a m  k a ż d e m u  chętnie 
i bezpłatnie. F .  M lS S ltó P .
Kto życzy łb y  so b ie  być p o śre d n ik iem , n iech a j s ię  z g ło s i. 2 - 4

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

p o t a ż e  nie kupitem
A A d o w s k it j l i c h o t y - b y ł o b y  po 
spodniach.M aterye n a  ub ran ia  2 
polskiej tkaln i domowej Antoniego 
B a r u t a  .  K o rczyn ie  2 podw ójn ie 
k rę co n y c h  n ic i s g  n a t h w y c r o j 
t r w a le  a  p r z y  tem tanie.

P ro sz ę  s ię  p r z e k o n a ć  I z a *  
i ą d a d  d a r m o  ce n n ik a  na ubr» 
n ia  z im o w e  m ęzkie  i d z iec ięce .

Tow ar ktdry się nie podoba 
wymieniam.albo zwracam pięniądze

t e  Antoni Baru!
Pod  o p iek a  ftc jd z e fc

tkalnia  
^Korczynie

(Qalic^|

9o nawożenia łąk i pastwisk jest

HttczKn fuzlowa Thomasa
ze znakiem •gw iazda*

flajskutpunieiszym  a zarazem  najtańszym  naw ozem  fostorowym .
Strzedz się na leży  licznych fałszow anych 

bezw artośc iow ych żużli o n a ś la d o w a n y m  z n a ­
ku. P rz y  zakupnie  m ączki baczyć na leży  n a  
znak  ochronny  i żądać  g w aranc j i  n a  z a w a r­
tość k w a su  fosforowego cy tra tow o ro zp u ­
szczalnego.

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
JÓ Z E F  K A R B A C H

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
Cenniki i broszurk i darm o i opłatnie. 5—G

Ksiegas-nia D. E. Friedieina — założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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ffS A R M A G Y A "
L E O N A R D  WOLIŃSKI

Kraków, ul. Szewska L. 2.

Bruki gminne, parafialne i t. d. 
przybory kancelaryjne, papie- 
O ry wszelkiego rodzaju. Q

„ " W I S Ł A 6 *

Ludcwe Towarzystwo wzajsam ych ubezpieczeń w K rakow ie
ulica Reformacka L 3 11 p.

I 6 do Z 9/8 1908 * 464? dZilI° h ° n e -'  In*

99 W I S Ł A “
ubezpiecza w Galicji, w Wielklem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku.

„ W I S Ł A “
p rzy jm u je  ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy , tow arów , zboża i naszv  bez wzoledu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki. P 7  wz0'?au

„ W I S Ł A "
p rzy jm u je  ubezpieczenia  ziemiopłodów od g r a d u .

_ 99W I S Ł A “
ag ent<5y  po  wsiach i m iastach. Siedziby agentów  uw idocznia ją  god ła  agency jne  

(biały orzeł p ias tow ski w czerwonem  polu).
W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji 

należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W I s ly w-

,-\łw

s m o m k A

» 6 ?*najnowsza i najznakomitsza 
maszyna do szycia.

s m @ m
maszyny do szycia 

do nabycia tylko w naszycli 
składach.

5IKGERA KO. W. AKC. MIM  0 0  SZUCIA K M  ul. M n s  40 .
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BAHK PAR CELACY WE
założony w roku 1898.

Sprzeda je  na wieczystą własność g ru n ta  w całej Galicji..W tym czasie m a na sp rzedaż  g ru n ta  w na­
stępujących  miejscowościach:

BOREK NOWY pow. Rzeszów około 600 m orgów  ziemi p ierw szej jakości.
PRZĘDZEL pow. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztw ie trzech miast, ziemia i łąk i  znakom ite .
PRZYBYSZÓWKA pow. Rzeszów, 2V2 kim. od Rzeszowa, p rzy  dwóch gościńcach, g ru n ta  

doskonale, dzieci do szkół wyższych m ożna z dom u posyłać, zby t  n a  w arzyw a  i nab ia ł  doskonały .
PJDŁESZANY, tuż koło Mielca, dzieci do g im nazjum  m ogą z dom u uczęszczać, w szystkie  

władze pod  ręką. Ziemia rędzinna.
PIŁZNIONEK, bezpośrednio  koło m iasta  pow. Pilzna. G run ta  pierwszej k lasy , nam uliste .
GLINIK GÓRNY pow. Strzyżów, sąd  pow ia tow y i stac ja  kolejowa Frysztak .
MIĘKISZ KOWY pow. Jarosław , stac ja  kolej. Nowa Grobla, n a  linji Ja ro s ław  R a w a  Ruska.
ZAGÓRZ pow. Sanok, g ru n ta  od na jlepszych  nam ulis tych  do lichszych górskich. Na miejscu 

w arsz ta ty  kolejowe, targi i t. d., dzieci do g im nazjum  do S an o k a  codziennie osobnym  pociągiem.
ŁGiYCZÓW I  ZAB^ĘDZA pow. Tarnów, są  jeszcze duże  resz ty  do sp rzedan ia .

B an k  parce lacy jny  we Lwowie p rzy jm u je  w kładki oszczędnościowe od 1 g ru d n ia  1903 już 
tylko n a  4°/0.

Procen ta  wypłaca B an k  półrocznie. Niepodniesione p rocen ty  p rzy p isu je  do k a p ita łu  i dalej 
oprocentow uje wraz z kapitałem.

Z A m e ry k i‘na jdogodnie j p rzesy łać  m ożna p ien iądze  p rzekazam i pocztowymi M oney-order. 
B ank  lokuje wszystkie kap ita ły  wyłącznie tylko n a  h ipo tekach  lub  w kupn ie  ziemi, co da je  

na jlepszą  gw arancję  i na jzupełn ie jsze  bezpieczeństwo.
B ank  sprzeda je  na wieczystą własność g ru n ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim w yrab ia  B an k  4°/o pożyczki B a n k u  k ra jow ego  na d łuższe term iny  sp ła ty  

(aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnio w znacznej wysokości i do sp ła ty  n a  d łuższe lata, 
a także pozostawia część ceny k u p n a  na  krótszo term iny  do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t. p.:

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
ul. Brajerow ska L. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drnkarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządom L. Ł  Górskiego). ^


